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X hY  OGŁ«l i . 
•rodeshine n ttin  t  
Z agra tcc / ne 511 proc. 
miejsce. Teernłfcf <?

Fra n c ja , F o l s k a  
i b e z p ie c z e ń s tw o

Paryż, 28 grudnia.

W ciornj wieczorem  ukończyła się  
debata nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych rozpoczęta 23 
grudnia i prowadzona tylko z jedno­
dniową przerwą (25-go); zakończył*  
się uuzem ale dwuznacznem zwycię­
stwem rządu. Zwycięstw o tandemu 
Tardieu-Briand jest duże, bo zaufanie 
do ich polityki zagranicznej uchwali­
ło  342 p osłów  przeciw 17 przyczem  
o k o ło  250 (cała lewica i kilkunastu 
p o słów  z prawicy 1 wstrzym ało się od  
głosow ania Ale zw ycięstw o to  jest 
dwuznaczne w tym srnsle, że nie 
w szyscy ci posłow ie, którzy za rzą­
dem glosow ali godzą się w duszy na 
m etody dyplomacji p. Brland‘a; z 
drugiej strony ogrom na w iększość  
tych, co  się wstrzymali, a mianowicie 
w szyscy  radykałowie i socjaliści, są  
„briandystami" zdecydowanym i, to 
znaczy godzą się całkowicie na jego  
politykę nawet w ów czas jeśli chcieliby 
zająć jego mfejsce i prowadzić ją—  
jak m yślą— lepiej
i  Francja, wielkie m ocarstwo w całym  
tego  srowa znaczeniu, której rola w 
Europie jest dziś stosunkow o większa  
niż przea wojną, m oże sobie pozw olić  
na prowadzenie nie dwu polityk za ­
granicznych, ale na Stosowanie dwu 
m etod pozornie sprzecznych, a w  
gruncie rzeczy, ;z punktu widzenia In­
teresów  Francji, znakom icie się uzu­
pełniających. Z jednej strony stosuje  
dyplom acja francuska m etoaę solidar­
ności państw zainteresowanych w 
utrzymaniu obecnego statutu politycz­
nego Európy, a z drugitj m etodę p o­
jednania francuskc-niem ieckiego. T a  
d w o is t o ś ć  m e t o d y  w y m a g a  o c z y  
w iś c i e  z  n a s z e j  s t r o n y  d u ż e j  
c z u jn o ś c i  1 r u c h l iw o ś c i ,  a le  n ie  
u w j ta m . w c a le  itby b v ła  z a s a d ­
n ic z o  s p r z e c z n a  z nasz* m l I n te ­
r e s a m i.  P o p r o s tu  m u s im y  s t o s o ­
w a ć  m e t o d y  r ó w n o le g łe ,  p o d o b ­
n e , a ie  a o  n a s z e g o  p o ło ż e n ia  > 
n a s z y c h  ś r o d k ó w  d o s t o j n e .

P. Brland nie jest idealnym m ini­
strem spraw zagranicznych, ale kto 
go krytykuje? jakie m etody mu się  
przeciwstawia? P. Millerand w Sena­
cie, pp. Ludwik Mann i Franklin Bo- 
ullton w Łbie zalecają politykę nastę­
pującą: pozostać w Nadrenji, kontro­
low ać zbiojenia niemieckie, otaczać 
Niem cy sojusram i. Naturalnie, ci w szy­
scy krytycy p. B iiand‘a pamiętają o  
Polsce, serdecznie się do nas od n o­
szą  i m ocno interesów  naszych bro­
nią, a taki p. Franklin Bouillon broni 
nas nawet zbyt goiliw ie, drażni p. 
Briand‘j  swem  ciągłem  p ow oływ a­
niem się na Istotne czy urojone pol­
skie obawy. Kto wie czy nie byłoby  
lepiej aby nasi nrzyjaciole w parla­
mencie francuskim byli dyskretniejsi, 
aby w szyscy raz wreszcie zrozumieli, 
że interesy polityczne francusko-pol­
skie są  ponad partyjnemf polem ika­
mi... Myślimy tu także o  socjalistach  
francuskich, którzy do naszych spraw  
wewnętrznych się m ieszają, o  co ich 
zresztą nasza P.P.S. wyraźnie f z ma- 
łem  poczuciem  godności narodowej 
prosiła.

Ale wróćmy do francuskiej polity­
ki zagranicznej Otóż żadnej nie m o­
że ulegać wątpliwości, ż e  m e t o d y  
a y p io m & ty c z n e  z a te c a n e  p r z e z  
p p  M jile r a n d ‘a  1 M a r ln ‘a  n ie  m a ­
ją  p o p a r c ia  w ię k s z o ś c i  a n i  w  
p at la m e n c ie ,  a n i w  o p ln j l  kraju . 
Ich polityka uważana jest za niebez­
pieczną, za prowadzącą (napewno do 
niedalekiej nowej wojny. Natom iast 
metoda p. Briand'a jest oceniana jako 
możliwie najzręczniejsza w obecnych  
warunkach, jako najskuteczniej odda­
lająca m ożliw ość zbrojnego konfliktu 
europejskiego i zapewniająca pokój 
stosu n k ow e barazo m ałym  kosztem . 
Metoda p. Brland'a jest kom prom isem  
pom iędzy marzeniem a rzeczyw istością.

kzeczyw istość nakazała mu podpl 
sać traktat przymierza z P olsk ą , z 
Rumunją, z Jugosław ją (traktat cze-

(dafszy -ciąg na szpalcie 6 .ęj)

E C H A  S T O L I C Y  S U  K S R B & H Ó f  p° W S3n‘ B ł! afcła
 -------- n U R B i  w  V pom iędzy R zcizpospolit

flirt przysięgi nowego rzą io
n a  Z a m k u

W ARSZAWA, 21.m  PAT. Dziś 
o  godzinie 11 przed południem  p o ­
wrócił ze Spały do stolicy Pan P re­
zydent R zeczypospolitej.

O g o d z in ie  13-teJ P a n  P r e z y ­
d e n t .  R z e c z y p o s p o l i t e j  o d e b r a ł  
n a  Z a m k u  p r z y s ię g ę  o d  c z ło n k ó w  
r t o w o m ia n o w a n e g o  r zą d u . U c z e  
s tn lc z y l l  w  tym  u r o c z y s ty m  a k c ie  
w s z y s c y  m i I s t r o w ie  z p i o f .  < r. 
K a z im ie r z e m  B a r tle m  n a  c z e le .

AiiUKncta u r- Prezesa Rady
M in is tr ó w

W ARSZAW A 3 i.X f l. PAT. Pre- 
z :s Rady Ministrów prot. «dr. Kazi* 
p ierz  Bartpl przyjął dziś o  godzinie  
lK min. 30 N a tłn m a  Sokołow a, pre­
zesa  egzekutywy sionistycznej.
* |k
Plm. IHafaKlzurtcz obfąl unęrin- 

wanle
W ARSZAW A, 31 XII P a T. D ziś  

rano przybył a o  stolicy n ow o n ia n o  
w any minister robót publicznych prof. 
Małakiewfcz.-

D ziś o  godzin^  11 przed p o łu d ­
niem dokonał now om ianow any mini­
ster rocót publicznych prof. Matakfe- 
wlcz przyjęcia uriędowanfa z rąk 
ustępującego ministra M oraczewskie- 
fp . Następnie oodsekretarz G órski 
ji • edstawił p. ministrowi wyższych  
i  zędników Ministerstwa. Z kolei p. 
r iritster Mataklewicz w dłuższem  
d zerrów ienlu uczcił zasługi sw ego  
jppprzednika oraz przedstawił wytycz 
Ć®, jakiem! zam ierza się  kierować w 
$ ve j prtv złej działalności.
i  |

Prysro? boli
W ylawszy sw ą radość z ustąpienia 

p p. Cara Składkowskiego i Moraczew 
skiego  „Robotnik" ubolewa tem* sło­
wy :

I—Ale odrazu budzi się wątpliwość, czy 
te" częściowy przynajmniej odw rót „pułków 
ników " będzie 'rw aiy , czy me mamy tu do 
odm ienia ? manewrem , z przejśriow em  zla- 
grjd/eniem  kursu Bo oto pozostał w Rząd e, 
w lrew  oczekiwaniom, p. Prystor, najba- ziej 
,4  utkownikowski" z pułkowników, c z '. wiek,
k ts'>ry liczy się tylko z rozkazem, a nie ma 
na mniejszego zrozumienia dla skutków , wy­
nikających ze spdnkm ia rozkazów. P. P ry ­
s to r jest najcenniejszym zastawem „pułkow­
ników " w rządzie p. Bartla, dl'a którego znów 
może być najw iększą zaporą na drodze do 
p; yfikacji stosunków  chociażby na odcinku 
wsnółprncy Rządu z Sejmem, albowiem wy­
daje -ię rzeczą więcej niż praw dopodobną, 
że  p. P rystor m'a być użyty jako taran do 
roebicia solidarności opozycyjnych klubów  
sejm owych.

Z^poflrt&tfz Fonfenpcji nrasowej
u m in . Z & Iepklego

WARSZAWA 30X11. PAT, Jak 
s s .  dowiadujem y, minister spraw za ­
granicznych Zalesk{ w  związku ze  
swym  wyjazdem do G -new y udziplf 
w sc bote dnia 4  stycznia przedstawi 
clelom  prasy warszawskiej wyczerpu­
jących wyjaśnień co do polityki ra- 
gijankznej Polski.

Pq zgcple Erazma Pllfza
L-^.jeszfc k o n d o le n c y j n a  B r la n d a

W ARSZAW A. 3 0  X11. H at N a sk u te k  
ś m l : r c i  m in . E razm a  P I  kia m in is te r  
s p r* r  z a g ra ,  fcznych  B ria n d  p r s t s ł a ł
są  ire d m e tw e m  a m b a  s d o r a  .f ra n c u
ski w  W arszaw ie  k o n d o le n c je  w d o ­
w i 4, p . E ra z m ie  P l l tz u  o r a z  m m .
Z ’ e m u . W s # e j  d ep eszy  k o n d o le n -
cy B ria n d  la z n a c z a .  i t  J, p  p p t s
m ro w an y  p rz y ja c ie l F ran c ji, d z ięk i

yzm ow i I sw e j m ą d ro śc i p o l i ty c s -  
b l to le  s ię  p r z y c z y n i ł  d o  e d z y -  
p r z c z  P o ls k ę  n ie p o d le g ło ś c i .  W 
b ie  4. p . E ra z m a  P iltz a  r e p r e z e n -  
am b a s i d o n .  L a ro c b e  p ie rw sz y  
r z  a m b a s a d y  B a rb ic r

, n zHBnego rlzitnnikarza
RL'Ń. 30.XI1. P a t. Oz-s o  godzinie 

F.-tej •< poł. z m a rł po operacji w szp ita lu  
w wi< b  I 47 s. p. W ładysław  R .oński, 
k iero4 '. 'K toruńBKiego oddziału  P  k T.. p. 
W fad.ksnw  B łoński, Który pocnodził z M a- 
ło p o b k ’ p racow ał p rzez  d łuższy  czas jaKO 
urzędnik  w D yrekcji D róg  W odnych w T o­
runiu  tkąa odszed . jako  em ery t. P o za tem  
ś p. B łoński by ł ko responden tem  szeregu 
pism, nuędzy innem i od  szeregu  la t był 
ko responden tem  „llustrovvanegc K uriera 
C odziennego i grudziądzkiego  .G o ń ca  N ad­
w iślańskiego*. W św ie a e  dziennikarskim  
był h a rd ro  popularny  P u ted  paru  laty  
ob ią ł tU  <'w itko k ierow nika to ruńsk iego  
oddzia łc  3 *T. ŁCtórfy pozostaw ił zonę, 
m at k r  i 3 dzieci uczęszczających  d i szk ó ł 
średn ich , P og zeb odu,
■tycznia 
wego szpil 
ło h n e  ia b  
nie 8 rano

Z Mińska d o n o s i , -  W ładze so w lec  
kie c d  s z e r e g u  m iesięcy  prow adzą z a ­
c ie k łą  w a  kę z  tak aw . ruchem  n arod o-  
wo-de<B( k a ty czu i tr wśrOd p izea sla w ł 
c ie li Intel ig  meji bi łoruSK iei wB. .s .R  P o  
je s ien n e j ezystce  na  ktebOwn>czyvn s t a ­
now iskach  w M ińsitu, które) ofiara  n* 
padli zn an i d z ia ła c z e  n .& łoruscy juk 
Innatowic p r e z e s  /'k aaem ji, prof P i 
czetta , Ż tu i.ca  ic. i s z t r e g  tn ych , 
p iz y s r ła  ob -:c i.ie  fala c ystkl na Ift, ra- 
tow  i p u n iicystów  b ia ło ru sk ich . Na 
pierw szy  o g  eń  p o sced ł dorobek  literacki 
zn u n eg o  p isarza  o lu ło ro sk teg o  jó z t fs .  
Pusr.czy. W jego  u tw orzeń  w ła d z e  c en ­
tralne dop atru ią  s ię  m ie sz c ia ń sk o śc i, 
n arod ow o d em ok ratyczn ych  o a . 
t o  w ^zyrtko r u<.m jest uzuane, jaxo tak 
zw. .U k ło n  j« prawo*. P rzec iw k o  P a sz  
czy  prasa o fic ja in a  prow aa ti m i e r t ą  
kam pzn  j którą n a ie ły  ro z jm lrc  jak o  
za p o w ie d i repres^j.

u i  J u m m  im at"
w  spraw ie kulel llbawo-romneń-  

s k ie j
KOW N O. 3ń.XII. P a t. D zisie jsza  ,L ie -  

tuvo» n i m , '  zam ieszcza arryku ł pod  ty t. 
.M iraż*, pośw ięcony kw estji ko iei ' baw o- 
rum neńsk ie j. .U e tu y o s  Aidas* w skazuje, 
że Litwini m e m ają n r  przeciw ko d ą ż . 
hiom  a o  ożyw ienia Lmawy. Je s t ty lko  ais  
Hien n iezrozum iałe , dlaczego w p rzeszk o ­
dach  co  uo  uruchom ienia ko lei libaw o- 
ro m n tń sk m j Ł o tysze  o sk a rża ją  Litwinów, 
a nie Po laków . Ł o tysze  — p itze  dzien­
nik dosk o n a le  zdają  sob ie  spraw ę, żc  to  
P o lacy  naruszy li um ow ę i zaw laonęli z ie­
m ią litew ską. Czyz Ł u tysze  zezw olili na 
funkcjonow anie ko le i poaczas berm o n to w  

czyzny, kicdv B crniont za jm o u a i Rygę? 
R óziuca m ów i .L ie tu v o s  Ainas*—pom ę- 
dzy P o L k a m  a beim outow cam i nie jes t 
wielka- D alej, gay ru c h  na ko lei zo s ta ł 
w zro w io ry , L b«wa nie w ygrałaby na tern, 
poniew aż d la  P o lak ó w  wygo-mu |  je s t k o  
fz y s ta ć  z p o rtu  gdańskiego. Po lacy  p o ru ­
szają ta  zagadnienie ty lk o  z p o w o Jó u  po­
litycznych. G a z e ta  w yraża zdziw ienie, śe  
w szystk iego tego Ł u tw a nie rozum ie  "przez 
w arszaw ski m iraż kończy gazeta  Polacy 
osiągnęli to , żc Ł otysze nie zw racają  uw a­
gi na m isdzynaro  ow e norm y jpraw ne o raz  
na rozw ój s to su n k ó w  litew ik o -ło tew sk ich

Jtmiiatia Sawltkua
KOW NO 30.XH. PAT. Jerzy S«t- 

wfek/s zosta ł mianowany posłem  Litwy 
w Danji, Szwecji i NorwegjL

ś lil ta  a t a M i e g a  >U n t a i s n t i w
w  K o w n ie

KOWNO. 17 stycznfa przybywa 
do Kowna chór aksdemicKi uniwersy­
tetu łotew sk iego  w składzie 80 o só b .

Chór w ystąpi z koncertem organi­
zowanym  przez T w o jedności litew- 
sko-łotew skiej.

S u T w a a l r i i i i l a l W f i r a i i W t w i
Z Kowna donoszą: W najbliższych  

d iia th  z inicjatywy litewskiegoęzwiąz- 
ku marynarzy ma się odbyć w loka­
lu klubu oficerskiego „Ramowe" na­
rada w sprawie założenia litewskiej 
floty handlowej.

Inicjatorzy opracowali szczegółow y  
m em orjał w tej sprawie. Memorjał 
wskazuje, iż Drrez port Kłajnedzkf 
przechodzi rocznie przeszło 600 tys. 
tonn towarów (2 o o  tys. tonn przypa­
da na wyw óz i 4 o o  tys. na w w óz). 
Corocznie wypada płacić 15 m Ij lit. 
w obcej walucie za przewóz towarów  
T o zjawisko m ogłoby być usunfęte, 
gdyby się m iało w łasną flotę hand­
low a

Związek marynarzy zamierza na- 
razie nabyć 2 okręty o  pojem ności 
1500 tonn brutto (9 o o  tonn netto). 
Takie 2 okręty m ogłyby odbywać 
rocznie 20 podróży 1 przysparzać do  
1 milj. 700 tys. lit. dochodu rocznie 
W ydatki mają w ynosić do 1 nuljona 
200 tys. lit., czyli w ten sp osób  czy­
sty dochód roczny osiągnie 500 tys. 
lit,, co stanowi 25 proc. czystego  
zysku.

Nfezbędną sum ę mają złożyć rząd 
— 51 proc., tow arzystw o „Lietukis"—  
10 proc. Centrala mleczarska 10 
proc., rzeznia' „M aistas“ -  10 proc., 
Związek marynarzy litewskich— 9 pro. 
Związek otrzym ał już propozycję po  
życzki w w ysok ości 2 mili, lit.

KU M  rtwa M llł
RYGA, 3o .X lI. PAT. Z kół Jpoin- 

formowanyrb kom unikują, że roko­
w an ia  frakcji Skujemeka z rządem  
w eszły  w tego rod*aju stadium, iż 
wstąpienie tej frakcji do koalicji rzą­
dowej jest już tvlko kwestją dni. Z 
chwilą weiścia tej frakcji fdo koalicji 
nastąpi im  ana na stanowisku mini­
stra spraw zagranicznych, bowiem  te 
ka ta oddana zostanie do dvspozycjl 
frakcji ncw crolników . Ustąpienie więc 
B aloyisa z zajm ow anego w  ciągu 
kilku Ut stanow iska ministra spraw  
zagraniczny^Jgiest już kwestją niemal 
zdecyaoi

WARSZAW A, 31 XII. PAT. 
szaw ie traktat koncyljacyjno-arbltrażo 
a królestwem  Bułgarjf. W imieniu P o ls  
zagranicznych Zaleski, w imieniu Bułgarj 
i minister p tłro m ccu y  Bułgarji jjw Warszaw

Przygotowania do 2 ej doatereitrjl
Skład delegacji polskiej

W A R S Z A W A , 3 1 XM PAT. W  sk ła d  d e le g a c j i  D o lsk ie ;  r.a k o n ­
fe r e n c ję  h a sk ą  w c h o d z ą :  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c y  , p . M r o z o w s k i  
p r e z e s  S ą a u  N s> |w y 2 sz e g o , j& ko 'c z ło n k o w ie  n a c z e ln ic y  w y d z ia ­
łó w  w  M in is t e r - t w le  S o r a w  Z a g r a n lc r n v c h  'J p s k i  i G u n th e r , r a d ­
c a  m in is t e r s t w a  A d a m k ie w ic z , r a d c a  a m b a s a d y  w  L o n d y n ie  Po., 
tock t, s e k r e ta r z  le g a c y jn y  C z e r w iń sk i, d y r e k to r  d e p a r ta m e n tu  w  
M in is t e r s t w ie  S k a r b u  tsa ,a fisk J  o r a z  n a c z e ln ic y  w y d z ia łó w  w  M l 
n l s .e r s t w le  S k a r b u  K lrk or  I S z w a y ic o w s k i .

Skład delegacji rumuńskiej
BUKARESZT, 30.X11. PAT. Minister spraw zagranicznych M lronesca  

i podsekretarz stanu w prezydjum rady ministrów Lugotzeanu odjechali 
wczoraj w południe do Paryża w towarzystwie szefa gabinetu ministra 
spraw zagranicznych Pawelesku f rzeczoznawcy technicznego Tutuka. P o  
śjo tk an iu  się w Paryżu z min. Titulescu delegacja rum uńska odjedzie do  
Hagi.

Skład delegacji w łoskiej
RZYM, 31 XI!i. PAT. Delegacja Italii na konferencję haską sktaaać  

się będzie z kierownika ministra f.nansów  M oscon'ego oraz delegatów: m i­
nistra pełnom ocnego Pireibego i deputow anego Suvtcha.

Eksperci u premjera Tardieu )
PARYŻ, 31 XII. PAT. Premjer Tardieu przyjął wczoraj ekspertów  

francuskich na konferencję haską. W dnfu dzisiejszym  o  godzmfe 16 min. 
3o premier odbędzie naradę z delegacją francuską w pełnym  składzie. W 
skład aefrgacji wchodzą m iedzy inr.emi: B iand- Cheron, Loucheur, Berlhe- 
lut, Leger-Parmentier i Q uesnay. D elegtcja  francuska odjeżdża do Hagi w 
czwartek o  godzinie I I .

•Rozmowy polityczne Briartda
PARYŻ, 31 XII. PAT. Briand orzyiał wczoraj Jaspara, am basadorów  

Hiszpanji i W łoch oraz Titulescu. Jak przypuszczają, rozm owa z Jasparem  
dotyczyła ostatnich ptcygotow ań do konferencji haskiej, rozm ow a zaś z am 
Dasadoram! m iała za lerr.at przygotowania do konferencji londyńskiej. 
W reszcie rozm ow a z Titulescu -  kwestję od szkoaow ań  wschodnich.

lisim Etaadsf został ułaskawiony
PARYŻ, 30  XII. PAT. W dniu dzisiejszym  przedstawione zo sta ły  

go podDisu prezyaeatowi republiki dekrety am nestyjne, obejm ujące mipdzy 
<nneml znanego pisarza i działacza politycznego L eona D au d efa .

PARYŻ, 31 XII. PAT. Prezydent D oum ergue podpisał akt u łaskaw ie­
nia Daudet a oraz szeregu kierowników i roznosicieli dzienników I odezw  
kom unistycznych.

Z i k s f t n s n  g sesji nadzwyczajnej narlamenltii 
francttskieso

PARYŻ, 31 XII. PAT. Sesja nadzwyczajna parlamentu zakończyła  
sie wczoraj o  godzinie 3 mm. 30 po przyjęciu ustaw o  obniżeniu oodat- 
ków. Parlament zbierze się ponownie w dniu 14 stycznia 1930 roku.

Zadanie kurni* pscctiarczpl bigi Harcdów
GENEW A, 31 XII. PAT. Zbierająca się w dniu 9 stycznia w G ene 

wic kom isja gospodarcza Ligi Narodów zajm ować się będzie g łów nie re­
zultatami ostatniej konteiencji rzeczoznawców węglowych.

Kwestia nleasdliglaiel indy]
Gh&ndi odr/uca statut kolonjalny

L O N D Y N , 30.XI1. PAT. W kotach politycznych panuje wielkie zanie­
pokojenie w związku z obradami indyjskiego kongresu narodowego I rolą  
Ghandiego, odrzucającego statut dominjalny i dom agającego się zupełnej 
n ie p o d le g ło ś c i  Indyj. W ciągu najbliższego roku oczekiwane są  w lndjach 
brzemienne w skutki wypadki.

Po ;łoska o aresztowaniu głów nych przywódców tuchu  
hinduskiego

AMSTERD tM, 31 XII. PAT. W edług doniesień z Batawji, w szyscy  
ułównl przywódcy hinduskiego ruchu nacjonalistycznego zostali areszto­
wani.

Choroba kardynała GasparriEPo
CITA DEL VATlC A N O , 31 XII. PAT. O gólny stan kardynała Gas- 

parriego, który w dniu wczorajszym  zachorow ał na intluenzę, uważany jest 
przez lekarzy za całkow icie zadawalniający.

OKręi polski .rumorze" v nlRbEzpiEczEdstioie
Burzliwy stan morza utrudnia  akcję ratowniczą

PARYŻ 31 Xil. PAT. K orespondent agencji H avasa Quim per p on osi 
że zagrożony rozbiciem w okolicach Penrrarok trójm asztowiec wywiesi 
flagę polską. Przypuszczanie jest to s^ tek  „P o m o rłe“. Statki ratownicze 
przybyły już peteu  24 godzinam i, jednakże w obec burzliwego stanu m orza  
nie m ogą się zbliżyć do zagrożonego okrętu. Okręt ten jest zakotwiczony, 
pow oli jednak fale unoszą g o  ku skałom . Ostatniej nocy załoga statku 
zapaliła pochodniei wzywając w ten sp osób  pom ocy.

NAJLEHSZ zYCZENIA NOWOROCZNE SKŁADA WSZYSTKIM CZY 

MERAT<

za .
dzynar 
oadaw ał po 
międzynarodowy 
napadniętemu zblorow  
skow ą, ekonom iczną i 
W skutek oporu konserwaty 
rządu angielskiego, protokuł zosta ł 
zaniechany, aie bynajmniej nie po 
grzebany.

Zarówno wysiłki Francji, jak Pol­
ski i całego szete^u państw do Ligi 
Naroaów ^należących ku odbudowie 
protokułu w yraźtie zm ierzają. N asz  
w niosek przyjęty jednom yślnie przez 
Zgrom adzenie z roku J1927 go , pakt 
Briand-Kellog z roku 1928 i inicjaty­
wa europejskiego „węzła federacyjne­
go" wysunięta przez d. Briand a na 
osiatniem  Zgrom adzeniu £enewskiem  
— to są  w szystko etapy na drodze do  
odoudow y protokułu. O dbudowa ta 
leży niewątpliwie w interesie Polski 1 
-en laki Określa jedną z m etod naszej 
dyplomacji; drugą jest czuwanie nad 
solidarnością interesów  z naszem i 
identycznych, co nie pow inno wyklu 
czać jaknajwlększej dc brej woli w  
stosunku do n aszego zachodniego są^ 
siada. '

K azim len Sm ogorzev ,

P n y p .s tk  r tu d .c ji  Czyt* „_>• uatt 
p rzy jsom nają  m o ie  sooie o« ą  ,p o ić s> > e  
na w łasnj cd szpaltach*, k tó rąśm y  toczyli z 
p. Sm ogorzew skim , , Słow o* od  trzech  Jat 
p rzes trzega , t e  po rozum ien ie  franK o-nie- 
m ieckle p o stęp u je  naprzńd  w yłączn ie  n a ­
szym  kosztem , a naw et franko -po isk i s o ­
jusz, zabezpieczający. F ranc ję  i ró w n o w a­
żący siły F rancji z siłam i N iem ie:, przy­
śp iesza  raczej, a  n ie pc w strzym eje ow e 
postępow anie nap rzód  szkodliw ych u la  nas 
k o n sek w en e /j f an ko -n iem i-ck iego  zb liże­
nia. U' m iarę .  bow iem  zwiękrza.nia 
przyjacielskich s to su n k ó w  Niemij-c z F ra n ­
cją, N:e ircy  co raz  intensyw niej I m yślą o  
zw róceniu  jed n o s tro n n eg o  re w u n tu  w n a ­
sz ą  w yłącznie s tre c ę .

Nie we w szystk iera zgadzam y się z a ­
tem  z p. Sm ogorzew skim . P o w y tsz y  jed ­
nak  a rty k u ł d rukujem y z  c a ły ^  zapałem . 
Św ietny znaw ca w ew nętrznych i s to śu n k ó w  
trancusk ich  p. Sm ogorzew ski p rzes trzega  
presę  po lsk a  przed pow tarzan iem  tez  pp. 
M a m a , M ilieranda i tak dale j. Tę polity­
kę  u c is  sto&uje p. S irońsk i, a w łaściw ie 
ca ła  p rasa  narodow a, ty lko  p. S tio ń sk i 
je s t jej najw ybitniejszym  i n3 ,bardz,ej u ta ­
len tow anym  przedstaw icielem  N iedaleko  
z re sz tą  od p. S tro ń sk ieg o  odb iegają  tak t*  
publicyści prasy, k tó rą  oazy-Wa* loficjaln ie 
—optym istyczną. P c lity k a  z. paniczna pp. 
M arm a, M ilieranda, to  je s t z c z a ­
sów  .o k u p ac ji Ruhry* prze 
czenstw ie francusk  em bez 
inne siły, z k tó rem i F ran c ja l 
dzie, bo  tak i je s t m us h is to | 
go polityka L ocarna F ran ru  
C elem  n a sz e j p o li ty k i dil |  
z a k łó c e n ie  d o b ry c h  atosij 
dzy F ran c ją , a  N ie m c a m i] 
n a sz e ]  p o lity k i p o w in n o  
s n n k i  P o ls k i z  N icm ca r 
d o b re , jak  N iem iec  z f i j  
n, m i s ło w y  o ie  m o ś c i 
te g o , ab y  F ra n c ja  w d z i]  
z d tb y w a ta  a o b le  n  n »j

W ydaje się  nam , t e  
tym  punkcie  z p  Smog. d 
p odkreśliliśm y  ow a zdar.l 
Nie zgadzam y się n a to r |  
optym istyczną w iarą, ś r  
da nie jest,, dla nad zb>ą 
przeciw nie w jeaen  k o | 
w ią łem y trzy  fakty: 1) 
da z dm ą 23 listopada 
F ran c ja  zrobi w raz ie  
P o lsk ę . P . Briand d j  
n iew ystarczającą  i sp rz l 
te resam i, 2) B ezo rzy k łż  
p rzyzw oite w ystąpienie] 
naszem u rządow i, 3) [ 
incydent z nazw aniem  i 
n is tą .—W szystkie te  1^ 
niem  b rd a n le m  p. 
iasue ustęp liw ość po ls l 
w ytrzym ałość p o lsk a ,j 

i'1 [“fp^



S Ł O W O

ty sesji .Cserteneso saflasjiŁniu’

TO
r Sitąpić 

Tf ludu rui 
Tatoru nie wy- 

Fśród okopów  nie­
mi późniejsza odbudo- 

Iat nieurodzaju, ani tc-go- 
?a^pyr śnieżne, a n ; powodzie. 

Wszystko, co dla teoretyków miasto­
wych s tanow i zapory nie do przezwy­
ciężenia. ..Druhaja jrarodń" —  jak  mó­
wi chłop".

W  ten deseń charakteryzowałem  
s tan  um ysłów wsi po  ustąpieniu preni- 
jera  Bartla. Przeszło jednak kilka mie­
sięcy letnich i zagadkow e ustąpienie 
w yczerpanego  premjeńa w y jaśn ;one zo­
stało,

Spadek cen na zboże i produkty rol­
ne —  spadek  dotąd  niebywały  i niesły­
chany, jak  oliwę na wierzch wyciągnął 
b łędy polityki gospodarczej premjera 
Bartla,' Dłędy wypł} w a ją te  ze stałych 
skłonności p. prof. do kokietowania le­
wicy.

Wydaj,- mi się, że miasto jeszcze 
niedostatecznie orjentuje się w klęsce, 
która w postaci niskich cen dotknęła 
rolnika. Jeszcze dotychczas zdaje  się 
miastu, że niskie ceny s tanow ią klęskę 
wielkich rolników, a nie tyczą się mniej 
szy ch warsztatów-. Spostrzeżenia moje 
życiow e czerpię z zespułu t'ak zwanych 
śreaniaków 25— 30 hektarowych, z któ­
rymi w srałym kontakcie jestem przez 
zięciów —  osadników. W szak  jest to 

- zespół, na którym opieramy' przyszłość 
państw i, i z którym rządy rachują  się i 
r a c h o w a ć  sie b ę d ą .

«
Wtasfii® niskie ceny najdotkliwiej 

uderzyły w kieszenie tego państw ow e­
go  zespołu rolniczego, który nie m’a, 
ani lasu, ani ziemi na sprzedaż, a żyje 
jedynie z produkcji sw ego  w arsztatu , 
s t r  eszczającej się przy dzisiejszej kon- 
junkturze cen w  tormule: wóz zyta rów 
na się parze butów* Jeżeli duży w ar­
sz ta t  radz ' sobie sp rzedażą  ziemi lub 
tasu a chłop 5— 12 hek ta row y jako 
osw ojony z chodzeniem boso —  zrezy­
gnow aniem  z kupna butów, to  ze śred- 

-itmakiem działaczem z kółka rolniczego 
—  rzecz \ma się o  wiele gorzej i roz­
paczliwi e j .  Nie jest on w  stanie zredu­
kow ać  w łasnych  w ym agań  cywilizacyj­
nych, na k tórych  opiera sw ą  w yższość 
n’ad Chłopibn nieoświeconym.

Nie m i i e  zdecydow ać się na posła­
nie dz iecką  do  szkoły boso  lub w dziu­
raw ych  trzewikach. —  Nie dotykam  in­
nych dolegmwości, które uderzają w sto 
sunki gosoidaTCze wskutek rozpiętości 
pom .ędzy cieną ży ta  a  przetworami, 
św iadom ie  'wysuwam  tylko dolegliwo­
ści- natury  Cywilizacyjnej bez możności 
zaspokojen ia  których średniak —  cy-.

ym w 
Jfiedzfatek, po- 

goroczne, zgrani 
jak  sępy na pobojo- 
'na na targ —  za 

TiT w mieście sp rzedają  po 9 
icili rolnikowi na ta rgu  4 zł. 50 

T. za klg Za jaja, które sp rzeda ją  w 
Wilnie po 27 gr. —  daw ali  15 gr., z 
sześciofpudowego wieprza zrzucali na 
manco 3 pudy".

Te i inne sztuczki, które gnębią w 
bieżącym niepop łaca jątym  raku, w  ca­
łej nagości odsłoniły oblicze pośrednika 
—  kupca, żyjącego z pracy  rolnika.

Ten sńm gospodarczy  miernik w 
sw ych sądach, s tosow any  względem 
pośrednika —  kupca zas to saw u ją  też 
względem pośredników politycznych. 
P ose ł  na sejm —  jak również cały ze­
spół poselski w' chwilach niedających 
się ująć prostym  umysłem gospodar­
czymi w  czambuł, zaliczają d o  kategorji 
żyjących z krwi i p racy  rolnika.

je d y n ą  pociechę po przewrocie ma­
jow ym  czerpali z w ia ry  w M arszałka 
P iłsudskiego, k tórego uważali za tego  
gospodarza , k tó ry  zdolen zakusy chci­
w ych pośredników  ukrócić. D otychczas 
to yyszystko co się działo —  mniej lub 
więcej, łatwiej lub trudniej jedrfak było 
zrozumiałem.

Rebus z premjerem Bartlem  w bija  
gw óźdź w  m ózg —  bez  żadnych szans 
rozw ikłania  zagadki. S trukczaszy.

oku bieżącymi sesja 
am entu",  jak  nazyw a 
zechnie plenum Cen- 
w ykonaw  czego ZSSR 
h dniach sw e prace, 
atrzuno cały szereg 
anych z w ykonaniem  
letniego. W  szczegól- 
zaiwierdził „czerwo- 

'yłfry kontiolne, dotyczą 
' narodow ej ZSSR na rok 

'szczególni referenci stwier- 
yrych przem ówieniach, iż ob- 

wny w ta tach  os ta tn ich  sta le  
a, co rzekomo jest  rezultatem 

Schodzenia go sp o d a rs tw a  wiejskie- 
na zasady kolektywizmu.
P onad to  , ,pa ,1 ment czerw ony" za­

twierdził budżet ZSSR na bieżący rok 
gospodarczy. N’aRtąpiło to, jak zwykle 
ze znacznem opóźnieniem, gdyż, jak 
w iadom a, nowy ro-k gospodarczy  rozpo­
czął się w Rosji już 1 października.

M oskiewska „R aboczaja  G azie ta",  o- 
m aw iając wyniki ostatniej tegorocznej 
ses j i '„p a r lam en tu  czerw onego" zauw a­
ża, że „p rodukcyjny  entuzjazm klasy 
robotniczej i p raęu jącego  włościańst- 
wa, w prow adzenie  w życie nowych za­
sad pracy  komunistycznej i przejście do 
intensywnej pracy! wfe wszystkich dzie­
dzinach „życia publicznego1 pozwolą

Rosji nietylko dopędzić, lecz i prze­
ścignąć w  czasie j 'aknajkrótszym pań­
s tw a kapitalistyczne, i w czasie jaknaj- 
krótszym pozw olą w ybudow ać  w Rosji 
socjalizm.

W  związku z lem naczelnik więzień 
nictwa leningradzkiego Szyrwind po­
stanowił p rzeprow adzić  w więzieniach 
leningradzkich pow szechną lustrację. 0 -  
bowiązujące w więzieniach przepisy 
poddane  zostaną  przy tej okazj; g runto  
w truj rewizji przyczem ostry  rygor w sto 
sunku do  przestępców  klasowych ma 
być jeszcze bardziej zaostrzony.

W rozmowie z przedstawicielami 
naczelnik Szyrwind oświadczył, iż w 
najbliższym czasie rząd sowiecki prze­
prowadzi pow szechną reformę więzień 
nictwa. W ięzienia sowieckie w  przysz­
łości s taną  się zakładami sam ow ystar  
czalnemi, to znaczy, że więźniowie bę­
dą  pracow ać w  rozmaitych w arsz ta tach  
więziennych, a ich w yroby  będą  sprze­
dawane. Od pracy w  w arsz ta tach  wy­
kluczone będą  jednak wszystkie osoby 
pochodzenia buiżuazyjnego, które od­
s iadyw ać muszą sw ą  karę w separacji. 
W edług  słów Szyrwindta, p rzyznaw a­
nie osobom tym jakichbądź ulg, lub 
przywilejów jest niedopuszczalne i z gó 
ry całkowicie wykluczone.

D r.H io itM rS c h o c M i Dr. Witoła begieiko
NIEMIECKI „G EI DMARSCHAL"

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
Szanownym  Swym KUjentelom 

przesyła 
B iu ro  P i-liU m ow e 

STEFANA GRABOW SKIEGO  
w Wilnie, Garberska 1, tel- 82.

. S 8

Ż y c z e n ia  N o w o r o c z n e
Składa Szanownym  Klljentom f posiadaczom  znakomitych

akum ulatorów
fabryki „ ! ’E T E A “  w Białej, jirzBdsfawie^lsfwa ui Ulilnlb

firma Michał Glrda. Szopena 8, tel. 16 72. ______
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Życzenia Noworoczne
składa Szanownym klijentom  

Ajencja „Polkrts“, Wilno, Królewska 3, telefon 17-18.

MB siyczma b.r. Doroczny Sal RojuiKM

Bohaterem  ostatnich tygodni w Niem­
czech jest niewątpliw ie dr. Horace H jalm ar 
Schacht, prezydent Banku Rzeszy, popularni, 
zw any „pieniężnym " marszałkiem. Nazwisko 
dr Schachta często w ypływ a na widow nię 
m iędzynarodow ą. I my w Polsce dobrze na- 
mięramy głośne oalony próbne puszczone 
prze2 dr. Schachta podczas konferencji ek­
spertów  w kwietniu 1929 roku w snraw ie 
korytarza gdańskiego. Aczkolwiek p ic - Youn 
ga opracow any był przy bezpośrednim  udzia 
le d r Schachta, to  nic poszkodzilo mu ogłosii 
przed paru tygodniam i głośnego memorjaiu 
a którym w ystępuje przeciwko... płanov': 

Younga.
Tc w ystąpienie zmobilizowało przeciwko 

Schachtow i nietylko socjalistów niemieckich 
broniących rządi kanclerza Mullera, ale ral^- 
że całą demoKiację niemiecką, sto jącą nj. 
gruncie polityki pojeonawczej zmarlegc m 
nistra Stresem anna.

Jeden z daw nych protektorów  dr. Schach­
ta zgorszony jego  w ystąpieniem , publikuje 
niezmiernie interesujące szczegóły z karjery 
tego człowogeo .„finansisty" niemieckiego, 
w trącającego sw oje trzy grosze do polityki 
m iędzynarodow ej.

„Kilkadziesiąt lat nikt nie zwracał na nie­
go uwagi. Zajm ował skrom ne stanow isko 
archiw isty, a uastęnnie z’astępcy dyrektora w 
Banku Drezdeńskim. Później przyszła wojna 
i Schacht wypłynął na stanow isko gubernato­
ra niemieckiej okupacyjnej instytucji em isyj­
nej w  Belgji. Dzięki tem u stanow isku Schach+ 
nada' sobie pozory pow agi, której nie posia 
dał. Na pozory te złowi' sit' National - Bank, 
który zafundował sobie Schachta na _ sw ego 
naczelnego dyrektora, spodziew ając się przy 
jego  pom ocy popraw ić sw oje .nteresy. R<'. 
cho przekonano się o omyłce i szybko usu­
nięto w cień fałszyw ą gwiazdę. O dtąd nikt 
się o niego nie troszczył. Sirdział sobie pa 
drugorzędnem  stanowisku, w  N atonal Banku, 
efuzjowanym  później z bankiem darmsztadip- 
lim  i ani marzył o czemś Iepszem

Dopiero w roku 1923 spadło nań nieocze­
kiw ane szczęście. Chodziło c człowieka, jó- 
rego m ożnaby przeciw staw iać HelffericlioRri, 
kandydującem u na stanow isko prez»dr2ta 
Banku Rzeszy i stabilizatora w aluty r  en] :c- 
kiej. Hi-lfferich, skrajny nacjonalista, był .. 
strachem  rządów  M arksa i Stresem anna, dą­
żących do pacyfikacji i oczyszczenia Kuhry. 
Należało uczynić w szystko, aby nie doouśęić 
do jego nominacji. A znowi nie możńs było 
m arzyć o przeforsow aniu kandydata demo­
kratycznego. gdyż nie zgodziłyby się n'ań 
sfery przem ysłow e i finansowe, m hjące przy 
tej nominacji wiele do powiedzenia. Był to 
bowiem czas silnej reakcji racjonalistyczn?]. 
Chodziło o W yszukanie człowieka, zbliżonego 
do  sfer kapitalistycznych, ale nie będącego 
postrachem  iem okracji. A taki' go nie bvD

Dzisiejszy m inister skarbu  Rzeszy, Bdffer 
ding, redaktor „Berliner T ag .b ła ttu " . Piffner, 
iredaktor „Vossische Zeitung", B crnhardt i 
publicysta Schhw arzschild spotkali przypad­
kiem Schachta i ,akby olśnieni wykrzyknęli 
razem- oto człowiek jakiego nam. potrzeb.?!

~  iiPodczas kilku śniadań u Bernchaidta 
pizse Schw arzschild — wbiliśmy mu W g ło  *ę 
kilka zasad teorji walut.,-, P inner napisa- a j  jy 
kuł i ogłosił go z Dodoiśem  Sc hachta w / A r  
liner T ageb la tt"  i w  ten sposób zaczęło' l ę  
wysuw^anie tego skre mnego czł.owieka n i  * a  
now isko prezydenta Bani -i Rseszy. ltz e c i  
udała, gdyż inn-ego kandydata nie było.' Zą- 
rząd aBnku Rzeszy sprzeciwił się tej k’ar J- (-a 
turze, jako „zupełnie niepoważnej", to  : o o 
powiedział ko ml fet dyrekryjny, ale nalpo; | a  
rządu zrobiły sw oje i Schacht został p r t i ł -  
dentem.

Przeprow adzenie stabilizacji było dla me­
go łatw-em, gdyż cały ciężar tego dzieia sp ,d ' 
na rząd i ministra skarbu Schacht m.ał tyl­
ko zatrzym ać dalszy druk oanknotów . Po­
wiodło mu się również w  Londynie, gdyż 
zdołał się taru spodobać i uzyskać zezw ok nic 
na dalsze prow adzenie Reichsbanku, co piG  
wotnie przewidzianem nie było, poniewnz 
zmierzano stw orzyć nową instytucję emi;|fj- 
ną. 1

Należało jeszcze wkupić się w łaski *a- 
pitału. T e sfery odniosły sie do now ego jfre-- 
zydenta z lekceważeniem i meufnością. 
Schacht wiedział, że przy pierwszej sposob­
ności wyleci. Aby tem u zapobiec, przepro­
wadził przeliczenie kapitału Reichsbar ,.u w 
ten sposób, że podarow ał sferom wielkokapi­
talistycznym., posiadając; m akcje Banku, ,80 
miljońów. W e wrześniu 1923 roku m ożna fcy- 
ło Kupować akcje Banku Rzeszy po 12 ma­
rek złotych za sztukę. W  kilka miesięcy pżóź 
niej, gay  pkcje znalazły się iuż we włajfei- 
wych rękach, prezydjum Banku ogłosiło, że 
za jedną tysiącm arkuw ą akcję starą w y d łje  
jedną now ą w artości nominalnej 500 m arfk, 
której kurs zaraz po emisji skoczył na 50 
m arek. T o  zjednało Schachtowi względy f i ^ n  
sjery niemieckiej. Należało jeszcze re h a h 'ło -  
w ać się politycznie i dowieść, że można 
wpraw dzie mianowanym przez rżąc. republi­
kański, ale nie trzeba koniecznie bvć repuoli 
kaninem. O to co obecnie stada się uczynić 
Schacht.

m C horoby w ew nętrzne
■  przeprow adził f.ję ni _i, < tisz tanow a 
|  5 m. 2, przyjm uje 10 12 1 ó i dó , -8,

c p ó in .k a  p rz .im ę  z  kap ita łem  10 — 
25 tys. zł. do n ite re s a  h a n d lo ­

wego, p rosperu jącego  od 1928 ro k u , 
•trow adzonego na żarow ych  zasadach  
handlow ych, o  p iaw idłow ei kaięzo- 
w o ic i. Poti zebny kap ita ł d la  ob ro tu , 
pożądana je r t  w spółpraca. R eflektuję 
na apólnika bezw zględnie uczciwego. 
P o tąd an em  je s t kupiec w starszym  
w ieku  dośw iadczony , energiczny i 
zam iłow any w handlu, ew entualnie 
przyjmę sp ó ln ic /k ę . Ł askaw e zg ło­
szenia do  Ajencji „Rolkrcs*, W Ino, 
ui K ó lew ska  3, teł- 17 80 —0

1 Dr. med. ■
HunsCyM OYLEUISKI

Si. asystent Kliniki Uszno-Gard- 
lanej U. S. B, 

p o w r o c i ł .
Choroby uszu, nosa I gardła 
wady m owy i g łosu . Ordynuje 

.o d  5 — 6 p.p. Św. Jańska 11 m.2

O d p o w i e d n i  n o ż y k  

u ł a t w i a  z n a c z n i e  

g o l e n i e . . .

N o ż y k i G ille tte  
są w yk on an e 7. n ajlepsze! stah .

.A ie j za w sz e  za p a s  n a y k u w  
Gillette

G il le t t e

o»mn uwił losowi
N asz generz 'n j c rganizator p. in ­
sp ek to r KAROL RIDLER odw :edzi, 
n j stępu jące  m iasta w ojew ództw a
W ilelsniego; Dnia 261 27.X1I. Wilno 
i zam ieszka w H ote lu  St. G eorges 
D nia !8.X lt. — L fd ę  i zam .eszl., r 
G rand  HoteL< L udzie zdolni i powa 

zni znajdą in tra tne  zajęcie, 
pierw sza i na js ta rsza  w P o lsce  In­
s ty tuc ja  sprzedaży ra ta lnej obligacjrj 

państw ow ychPRizetloł Zakład Iroiitowi
Sp z ogr. por. 

w e L w o w ie  p l. M arjack i 6 — 7 -o

P A T E N T Y
na 1930 rok 

w ^ f c u p u j s
szybko  i punktualn ie  B ijro  .R a c h u ­
ba", W ilno, W. P ohu lanka  1. te l. 367

P ie r w s z e  
ź r o d to  

s p r z e d a ż y
G ÓRNO ŚLĄSK IEGO  Konc.

G I E S C H E  S. A. Klfouice.
kopalnie: C leofas, Frankienberg , Wil- 

h tlm , C arm er i R ichtboten. 
ja g ie l lo ń s k a  o, te l. 14 97 . 

D ostaw a od  1 tonny  v w ozach 
. plom bow anych. _

Ci! taiiilił i i i u  m i tp im ia i?
>nie Cliestertona).

I optym izm  to  dwa bfe- 
|z y  któremi szam oce sfę 

Z jednej strony nie- 
^eka i świat, ucieczka 

przełamania i prze- 
ttury ludzkiej i świata, 
kurzem zła, z drugiej 
|: .e  sfę upojaną wiarą 

yleka, ufirmacja radości 
ludzkiego. Idą jedna 

\ y  aby określ ć stano- 
janizmu wobec tych 

iw do świata i czło- 
ilecznie wtłoczyć chrze- 

|m yś!enia, nastawienie 
w jeaną z już istnie- 

^.apominają, że chryst- 
dowiedzmy wyraźniej 
fzem ś w sobie inte- 
ife pełnem , a przeto 
ligdzie zm ieścić i nie 

[wnywać do pogań- 
luo optymizmu, 

jiwski w „W iadom o- 
w artykule p. t. 

ltości“, pow ołał zna- 
ńckiego Cbesteriona  
\ katolickiej. Za to, 
radość f słoneczną  

że ten um iłow ał 
•go  doli i niedoli, 
biew cą nfesamowf- 
, ar„zc.r cuaow no

łączony H tylko sztucznie drogą pa­
radoksu i dialektykf.

W jednem  się trochę pom ylił p. 
Skiwski. O to jest optym izm  I opty­
m izm . Jest optym izm , który w swych  
konsekwencjach pi owadzi do skraj­
nego pe symlzmu a jest nim opty­
mizm pogański.

X IX  wiek przyniósł ze sobą wia­
rę w genjusz człowieka I jego wszech  
w ładzę. M ało tego. Zapatrzeni w sie­
bie, szukający w sobie jedności filo­
zofow ie zapom nieli o  realności świata  
istniejącego poza nim. Zdawało się  
im, że w szystko co  istnieje, istnieje 
tylko z łask i ich w yob raził. T o  też 
og łosili człowieka stwórcą świata. 
Świat stał sfę dla nich wyobrażeniem  
lub wolą narkotyzującej się duszy  
ludzkiej. B óg—-mitem, w vtwor-onym  
przez stany em ocjonalne człow ieka. 
Człowiek sta ł się ośrodkiem  i źród­
łem w a e l  tiej rzeczywistości 1 wartości.

Jakże to niedawne jeszcze czasy, gdy 
garstka krakowskich 1 teratów na czele 
ze swym  chorążym  duchowym Przy­
byszew skim  nadała na twarz przed 
butelką wiśniówki, na której naklejo­
ne było kuszące eritis sd en tes sfcut
D eu s bonum  et m alum “.

Ale optym istyczna iegenaa o  wszech  
mocnym  boskim  człowieku zem ściła  
się srodze. Człowiek w ypełnił sw oją  
jaźnią w szystko po stropy nieba, na­
wet do nieba się $wdarł i zburzył je. 
Zdawałoby sfę, że nie zo sta ło  poza  
nim już n ic f , h  i to sta ło  się  g j  
czyną r o z t f l ^ A l G t a ł

jej wyobraźni stał, się cieniem sw ego  
cienia a gdy się  chciał uśm iechnąć, 
to świat, który stał się jego drugiem  
obliczem  odpow iadał strasznym  gry­
m asem , bo pokazyw ał mu jego w ła­
sną twarz. Z o sta ło  mu się jedno 
jego w łasne nam iętności, m ożność  
grzebania się we własnych bebechach. 
I tak człowiek optym ista, który uwie­
rzył w swą b osk ość , gorzko zakpił z 
siebie bo m usiał aojść do ! najczar­
niejszego pesym izm u nicości i „na­
giej duszy“. Takie były dzieje m yśli 
ludziej od H egla d o  Scnopenhauera i 
naszego  Przybyszew skiego.

C iyzby jednak ten nieuda y ekspe  
ryment wykluczał m ożliw ość istnienia 
zdrow ego optym izm u, żarow ej wiary 
w świat i człowieka? Czyż mamy tem 
sam em  za p. Skiwskim  twierdzić, iż 
„Dędziemy wierzyli tym głosicielom  
chrześcijaństwa, którzy o  życiu i w ie­
czności mówić będą jako o  rzeczach 
tak seb ie  obcych, tak dalekich jak 
ciem ność i św iatło... B o  zwycięstwo  
idei chrześcijańskiej to zwycięstwo  
wieczności nad życiem"...

O tóż stanow czo nie. Jeśli ktoś 
wyciąga podobne w nioski z  nauki 
katolickiej jest na błędnej drodze.

W ieczność bowiem  to nie zwy­
cięstw o nad życiem o  t:> spotęgow ane  
do nieskończoności życie aoczesne, 
to  kwiat cudowny, który wyKwita na 
glebie przyredzono

Przyrodzoność W  nadpr?.vrodzo 
ność nie są  czem ś Kpcem sobie i wre- 
giem. iT iod zi o  pr^r.iknięcie do cna 

mego pr;

bóstwiać życie p izyrodzone — oto  cel 
pracy chrześcjanina.

Ideałem katolicyzmu nie jest ane­
miczny, wyprany ze w szystk itgo , co  
ziem skie, typ katolika, kióry całemf 
dniami tłucze się po kościołach i trze­
pie różaniec a Ćszarą rzeczyw istość  
doczesną z jc-j urokiem i radością  
uważa za m atę kuszącą do gizechu; 
nie jest też ideałem , zadow olony z 
siebie filister katolik, co  na świat pa­
trzy, siedząc na poduszkach przy k o ­
minku.

„Bojowaniem  jest iy w o t cz łow ie­
czy" a bojowaniem  tym to a p o sto ło ­
wanie prawdy i potęgowanie dobra, to  
budow anie na ziemi, f w łaśn ie na zie­
mi królestwa B ożego. Katolik ma być 
człowiekiem  w pełni, nic co ludzkie, 
n*e powinno mu być obce, ma on iść 
na czele życia we wszystkich dziedzi­
nach by to  życie kształtować na m odłę  
Bożą.

U podstaw św iatopoglądu akatolic­
kiego tkwi prawda znana zresztą pro­
staczkowi, iż pozanaszem  „ja“ istnie 
je wielki mieniący się róznoiitośctą  
form I zm iennością kształtów  świat 
tego, co jest. A przeto równie realnie 
jak piekło i niebo istnieje ziemia, ist 
nfeje żyw iół, w Którym my żyjemy a 
który płynie ob ok  nas w bujnym i 
szumnym prądtie bytowania. Sam  
fakt, że ziemia jest a nie przestrzeń  
m iędzyplanetarna jest terenem tej 
dziwnej a bogatej w rflfrie m ożliw o­
ści „przygody", j a k a ^ ^ A  życie d o ­
czesne, m ówi sztu-

ży d a

patrząc na łąki bujne zielenią i kolo­
rami, na drzewa < um ajone kwiatem, 
na szare skiby ornego pola, na s ło n ­
ce odbijające się w kałuży przydroż­
nej lub w kropli rosy widzieć w nich 
ład i piękno B ożą ręką zrządzone, Wi­
dzieć w nich zapowiedz większej 
szczęśliw ości a tym czasem  chłonąć 
całą m ocą duszy urok żywotnc«ci i 
różnorodności istnienia świata ife ło- 
wieka, żyć pełnią żyria zlemskuj 

M ądrość Boża jest rozlana 
łem  stworzeniu od ogrom ów  
tarnych do małej niezapominajk 
de pospolite stworzenie na tynr 
cie jest świadectwem, że świat 
jest ponurym wypadkiem lecz d]
B oga, tworem, w którym się! 
w nętunia  Jego myśl

Trzeba tylko szeroko rozwj 
zdum ionem i oczym a modlitewn 
strojonej duszy spojizeć na śwj 
ujrzymy na każdym kroku cud. 
który nam będzie g ło śn o  rm 
wszech potędze T ego, który byłj 
będzie, I m oże sob ie  t ło  bałi 
spienionych fal przelewać się 
świat i ludzkość. Nic z  tego! 
mając słoń cs wiary w pietsiac1 
dzle się  ładow ał kosm iczną .t a ic ś d ą  
cucha, że świal taki jest a nie inny, 
będzie się zachwycał cudnością i gro- 
teskow ością  istnienia, b o  w tym dziw­
nym splocie wydarzeń f doczesności, 
widzi on rękę wiecznego Boga.

A teraz czy m oże katolik wferzyć 
w w ysoką wartość człowiek^* D ziś 
coraz więcej się m ówi o  ska £ jiu  na­
tury Judzkiej przez grzech pierworod  

dzikięr strasz- 
uv tajem­

n icze j psyche ludzkiej a  zapom ina s ię
0 tem, iz m im o bestji drzemiącej w 
duszy, m oże jednak każdy człowiek  
wyzwolić się od niej i stać godnym  
wiecznej szczęśliw oścf.

Za cały rodzsj lud,"ki i każdego  
człow ieka z osob n a  lała się na G o l­
gocie najświętsza krew Chrystusa i 
leje sfę wciąż w nieustającej ofierze 
Eucharystji. Każda dusza luazka test 
polem , gdzie sfę zm aga dobro ze 
ziem , gdzie się toczy walka o  triumf, 
Chrystusa, a każda dusza jest iskrą 
z której zaw sze m oże buchnąć p ło ­
mień m iłości ku B ogu. N ajgorszy więc 
nawet człow iek jest błądzącym  synem  
Bożym , jest, chce lub nie chce, p o ­
kornym sługą Pana nad Pany, „pro­
chem i niczem" a przez to jest wielki
1 godny m iłości bliźniego.

W ydobywać choćby z najnędzniej­
szego parjasa w szystko, co jest w 
nim boskie, potęgow ać to, wierzyć 
w ludzki, bawić się m oiaiKą ich cha­
rakterów i indyw idualności, cieszyć się  
nimi I razem z nimi. —  O to dozw olony  
optym izm  każdego katolika.

A wreszcie szara codzienna praca 
przy warsz acie zaw odow ym , to  nie- 
tylko m ozół uciążliwego ooow iązku  
walki o  byt. Praca produkcyjna jest 
dla katoluca przetwarzaniem materjf 
ku chwale i służbie Bożej, to jest ra- 
dosnem  uczestnictwem człowieka w 
akcie twórczym B oga.

T o  też z całą stanow czością m oż  
na powiedzieć, że nie ma św iatopo­
glądu, Któryby był bardziej lad osn y , 
bardziej optym istyczny— niż katolicki.

(dalszy ciąg na strom e 4-ej)
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Konserwacja zamków Trockich Sensacyjny proces uesErteos „Ben Aisga*
Proces rozkładowy ruin zamków ko rumowiskiem. Oczywiście rekonstruk 

trockich, postępujący stale naprzód cja czyli całkowita odbudow a zaniku, 
w skutek niszcz)'cielskiego działania byłaby nietylko niemożliwa ze wzglę-
czasu i ręki ludzkiej, wydzierającej z dów materjalnych, ale i niedopuszcza! w roku ubiegłym, w ciągu gięciu miesię 
muru kamienie i cegły, p rzybierać po- n'a z punkiu widzenia konserwatorskie

wspaniałości i zbadać  je 
niż to by ło  możliwe dotyc 

Prace  konserwacyjne,

o b ję ły  n a ra -cy, do początków  grudnia, 
zie przeważnie zamek głóvkny na wys­
pie. W zmocniono dworna skarpam i ru 
iny wieży wjazdowej oraz 
owano cztery skarpy nanpżne, opiera­
jąc je na odnalezionych fu ndam eatach. 
Ponieważ, j'ak wyżej wyj. 
konstrukcja nie jest celem 
środkiem konserwacyjnym,

grutowniej,
hczas.
prowadzone

rzono sześciu skarp, k tóro pierwotnie

śniłem, re- 
, lecz tylko 

nie odtwo-

południową 
'r nieistnieją- 
miast w celu 
ku wypełnio-

Ruiny Zam ku na wyspie. — B aszta Narożna.

czął w ostatnich latach zastraszające 
rozmiary. Bad'ania, p rzeprow adzone w 
Trokacn na wiosnę roku ubiegłego, po­
twierdziły obaw y o  dalsze losy obu 
zamków, a zwłaszcza cenniejszego pod 
względem architektonicznym i zabyrko 
wyin —  zamku na wyspie. Znaczne ob­
niżenie się korony murów zagrażało 
sklepionym otworom okiennym drugie­
go  piętra zamku głównego, głębokie 
w yrw y, sięgające zgórą półtora metra 
w głąb murów, pow odow ały  stopniowe 
wychylanie się ścian z pionu, a szybko 
rozszerzające się rysy wpobliżu naroż­
ników były niepokojącem świadectwem  
złego stanu zachowania dolnych kondy- 
gnacyj ścian ukrytych w okalającem za­
mek rumowisku. Niemniej groźnie przed 
stawiał się stan konserwacji basz ty  p o ­
łudniowo zachodniej zamku na wyspie 
oraz baszty zachodniej i murów obw o­
dowych zamku lądowego.

Ula uratow ania  najcenniejszego za­
bytku architektury warownej na północ-

go. W myśl powszechnie  dziś przyję­
tych zasad, sformułowanych p o  raz 
pierwszy w sposób kategoryczny przez 
Ruskina, ruiny budowli zamarłych utrzy 
mywać należy w  takim stanie, w jakim 
dotrwały  do  naszych czasów, wzmacnia 
jąc je lub fragmentarycznie rekonstru­
ując tylko w tych w ypadkach, gdy jest 
to niezbędne dla uchronienia zabytku 
od zagłady.

w spierały  ścianę północną, 
i wschodnią , i daw ały  opó 
cym dziś sklepieniom. Nato 
zabezpieczenia inurów zam 
no w yrw y  w  ścianach zewnętrznych i 
wyrwy pod oknami.

Odkopanie! br*amy wjazdowej, pro­
wadzącej z dziedżińca prąedniego na 
wewnętrzny dziedzińczyk zamkowy, da­
ło ba rdzo  ciekawe rezultaty. Odnalezio­
no resztki gotyckiego krzyżowego skle­
pienia żebi owego, fragm enty  przedniej 
ściany bram y oraz kainiejnie ze żłobi- 
nami dia osi o ruchu obrotow ym  pozio­
mym, stanow iące  p raw dopodobnie  
część sk ładow ą konstrukcji mostu zwo­
dzonego.

Niemniej rewelacyjne wyniki dały 
badania w ew nętrznego  dziedzińca zam 
ku głównego. Odkryto i odczyszczono

wnętrzne, wrzmocniono, zam urowując 
w yrw y i wymieniając zmurszałą cegłę. 
Zam urow ano też groźną w yrw ę między 
o tw oram i okiennemi wieży, która spo­
w odow ała  wychylenie się narożnika pół 
nocnego wieży w kierunku dziedzińca.

Ponieważ środki materialne nie po­
zwalały na definitywne zakonserwowa­
nie o tw orów  okiennych, w sparto  nara- 
zie najbardziej zagrożone sklepienia 0 - 
kien drewnłanemi krążynami. Z tych 
też w zględów trzeba było ograniczyć 
się do prowizorycznego tylko zabezpie 
czenia przez podstem plowanie  baszty  
południowo - zachodniej m urów obwo 
dowych zamku na wyspie.

Prace konserwacyjne przy ruinach 
z a m k u  lądowego (przeprowadzono w 
znacznie skromniejszych rozmiarach. 
Odczyszczono i wzmocniono najbar­
dziej zagrożone baszty: zachodnią i ęół 
nocną, zamknięto dostęp  do baszty po­
łudniowej i wschodniej, oraz zabezpie­
czono silnie wychylone na zewnątrz od 
cinki wschodniego pasa  murów obwo­
dowych.

Dalsze p*ace konserwacyjne, które 
rozpoczną się na wiosnę roku bieżące­
go, obejmą: odczyszczenie dziedzińca 
w ew nętrznego  i przyziemi zamku głów­
nego n’a  wyspie, zakonserwowanie skle­
pień, wzmocnienie o tworów okiennych, 
utrwalenie korony murów i zabezpieczę 
nie baszty  południowo - zachodniej. Na

Opierając  się na tych zasad'ach uło­
żono program  konserwacji zaników tro 
ckich i po przeprowadzeniu  wstępnych 
badań  rozpoczęto prace konserwacyjne 
w lipcu roku ubiegłego. Ponieważ za­
równo zamek na wyspie, jak i źamek 
lądowy, zasypany jest w  znacznej czę 
ści gruzem, powstałym  wskutek zaw a­
lenia się dachów i górnych kondygna- 
cyj ścian, dla wzmocnienia i zabezpie­
czenia ruin usuw ać należało rumowiska 
sięgające przeważnie aż do wysokości 
pierwszego piętra. Dało to możnośe

Ruiny Zamku na wyspie. — Wieża w jazdow a

schody, p iow adzą^e z dziedzińca na 
wieżę z zachowanemi jeszcze resztkami 
drewnianych trepów  na ceglanych stop­
niach oraz odnaleziono wejście do przy­
ziemia skrzydła północnego. P o  odczy­
szczeniu otworu wejściowego można 
było stwierdzić, że w  przyziemiu podzie 
lonym na trzy izby, zachowały się do­
tąd sklepienia. Dalsze badania  narazie 
p rzerw ano ze względu na zły s tan  skle 
pień, które będzie należało wzmacniać 
niezwłocznie po ich odsłonięciu. Ścia­
ny dziedzińca, podobnie jak i ściany we

zamku lądówym prow adzone będą  na­
dal prace nad odczyszczaniem i wzmóc 
nieniem baszt i murów obwodowych. 
P onad to  usunięte zostanie rumowisko, 
o taczające zamek główny na  wyspie  i 
zasłaniające ruiny do wysokości pierw 
szego  piętra

Na żądanie  urzędu konserwatorskie- 
g< m agistrat  miasta T rok  utrzymuje o- 
becnie na wyspie sta łego dozorcę. Mi­
mo to now ow ym urow ane parapety  0 - 
kien pokryte zostały w ciągu dw óch ty 
godni podpisami zwiedzających. s.U

• t i i M  m a m

Marze strzeże zazdrośnie swoicn więźniów

Ruiny Zaniku na wyspie. — Zabezpieczenie okna zamku głów nego

nc* wschodnich krańcach Rzplitej nale- nietylko przeprow adzenia  konserwacji 
żało j'ak najrychlej wstrzymać proces m w sposób ra cjonalny, to jest poczyna- 
szczenia się ruin, które w stosunkowo jąc od fundamentów, ale pozwoliło rów 
niedługim czasie s tać  się m ogły już tyl nocześnie odsłonić ruiny w całej ich

— Cóż dziwnego, że temu, przed któ­
rym świeci wielki cel nadprzyrodzony  
a w nim implicite tkwi cała pełnia ży­
cia doczesnego J wielkie perspektywy 
Królestwa B ożego na ziemi, że jemu 
promienna rcdcść rozsadza piersi. 
Gdy w duszy gra fanatyzm świętej 
sprawy, to  wówczas m ożna co chwila 
wybuchać Selwami żyw iołow ego śm ie­
chu. 1 szczególnie m łodzi, którzy w ie­
rzą w Cnrystusa łakną słońca  w ży­
ciu, łakną słońca w sztuce, w litera 
turze, w życiu tcwarzyskfem . Chcą 
s ły szeć  i r-ów ić o  rzeczach dobrych 
i śm iesznych, bo złych mają dosyć, 
gdyż ze z*em walczą i znają je z 
walki. I Chestertoii daje im tą pro­
mienną s łoreczn ość  w swych pow ie­
ściach i felietonach i za  to oni go  k o ­
chają. Przykro żaś m usi byc im, gdy 
w łaśnie Cnestertona tego, łtfóry im 
m oce świetlane wlewa do duszy, k tó­
ry jest szeim ierzem  katolickiej' pełni 
życia i tw órcz°go katolickiego opty­
mizm u, oasąd za ią  od krtolickości. 
Jedno jest wytłumaczenie: pewnie go  
dobrze nie zrozum ieli. Niech zresztą  
sam  Chesterton m ów i o  sobie.

O to w jaki sp osob  przemawia 
Adam Wayn u osoo  en;'e żyw iołow ego  
fanatyzmu do O berona kpiarza, k tó­
remu całe iy c ie  upłynęło na śm iechu  
z tego, że świat istnieje.

„Ty i ja, Oberonie Quin, obaj by 
llśmy szaleńcam i. Jesteśm y szaleńca 
mi, poniew aż w łaściw ie nie jesteśm y  
dwomt! ludźmi, tylko jednym człow ie­
kiem. Jesteśm y srałrńcami, ponieważ 
m y dwaj 10 jakby odrośle z tej sa ­
mej gałęzi... Jest tak. jak ja m ówię 
ni* dlatego, żeś ty hum orysta zosta ł

w tych ciemnych dniach pozbawiony  
radości, płynącej z rzeczy poważnych 
Jest tak, nie tylko dlatego, że ja fa 
natyk, m usiałem  Iść Doomacku rów ­
nież pozbaw iony radości hum om . Ale 
oto  jesteśm y re seb ą  tak, jak męż 
czyzna i kobieta w pozornej sprzecz­
ności, dążący jednocześnie do tego  
sam ego celu. Kiedy nadchodzą ciem 
ne burzliwe dnie, wów czas jesteśm y  
potrzebni ty l ja: czysty fanatyk i czy­
sty satyryk. Bo my obaj mamy le 
karstwo na wielkie zło . My jesteśm y  
dwiema odroślam i pnia, który m jest 
poprostu zwykły człowiek. ...Śmiech 
i m iłość jest w szędzie. Matka śm ieje 
się z dziecka, kochanka ze sw ego  
kocnanka, żona z męża, przyjaciel z 
przyjaciela... Oberonie Quin, byliśmy 
zbyt długo rozdzieleni: pójdziem y ra 
rem . Ty m asz halabardę a je miecz, 
pójdziem y na wędrówkę po świecie. 
B o my jesteśm y dwom a świata tego  
zasadniczemi pierwiastkami, my jeste­
śm y jego esencją. Cnodźm y, już św i­
ta dzień.

W bladem świetle dnia w schodzą­
cego Oberon stanął i zawahał się 
chwilę. Potem  bardzo uroczyście zasa­
lutował halabardą i poszli obaj razem  
w nieznany świat“.

Obvż ci dwaj szaleńcy B oży w swej 
wędrówce zawitali do Polski. B o jeśli 
gdzie, to  u nas brak tych dwóch 
esencjonalnych pierwiastków, radości 
i fanatyim u w służbie słusznej spra­
wie. H e n r y k  D e m b iń s k i.

(Z K ;P ra w d z iw a  groza burz jesien­
nych trw ających nieraz całemi miesią­
cami, groza rozszalałych żywiołuw o 
której my, szczury lądowe, niem'amy na 
w et pojęcia, daje się tego toku w całej 
pełni odczuwać na oceanach i morzach.

Siedząc w ciepłych zacisznych mie­
szkaniach w mieście pod osłoną niezli­
czonej ilości murów, domów mieszkal­
nych i gmachów, i przysłuchując pogwi 
zdom wiatru nie zdajemy sobie spraw y 
z grozy położeni’a sta tków  i parow ców  
znajdujących się n a  morzu, któremi 
wściekły orkan podrzuca jak lekkiemi 
skorupami a ryk wzburzonych fal 1 
gwizd w iatru  tw orzą piekielną saraban- 
dę. Bezwąrpienia karjera maryn'arza wy 
maga iście s talowych nerwów i niesły­
chanej przytomności umysłu. Chociaż 
trudny i ciężki jest los marynarzy, ma 
on jednak tę dobrą stronę, że w  chwi­
lach niebezpieczeństwa, łączy 0 1 1  całą 
załogę we wspólnym wysiłku walki z 
rozszalałym żywiołem, nie pozostawia­
jąc nikomu czasu na samotne bezczyn­
ne medytacje nad grożącymi niebezpie­
czeństwem.

Tej pociechy zbiorowego czynu są 
pozbawieni strażnicy latarń morskich, 
żyjący w odosobnieniu pojedyńczo lub 
najwyżej po dw óch, których czynność 
daw anfa sygnałów  świetlnych lub 
dźwiękowych, przechodzącym statkom 
nie w ym aga  zbyt dużo pracy i wysił­
ków, pozostaw iając masę czasu na roz­
myślanie o tern że są odcięci burzą  od 
całego świata, że zapasy  żywności są

na wyczerpaniu, że w oda słodka już 
się kończy i że o iJe się morze nie uspo­
koi to znikąd nie mogą spodziewać się 
ratunku. Sytuacja taka doprowadzić  mo 
że do obłędu naw et ludzi o mocnych 
nerwach, to też nic dziwnego, że przed

dw om a laty podczas d ługotrwałych 
burz jesiennych dw aj s trażnicy  latarni 
morskiej „La Vielle“ znajdującej się na 
wybrzeżu Bretońskim dostali a taku  sza­
łu.

O bsługa tej łatami składa się z 
trzech ludzi, z których kolejno jeden 
ma niesiąc w ypoczynku na lądzie, tak 
że stale dw óch znajduje się w la tam i. 
Latarnia  morska La Vielle sto jąca na 
skale w znacznej odległości od wybrze­
ża w jednem z najniebezpieczniejszych 
miejsc pełnym raf i skał podwodnych  
jest w roku bieżącym niesłychanie dłu­
go  odcięta od świata. Służbę na mej 
pełnią w chwili obecnej Malgorn i M a- 
rzin, ten ostatni czeka już od pierwsze­
go grudnia  na swoją kolej miesięcznego 
urlopu na lądzie, mając codziennie na­
dzieję, że morze się wreszcie uspokoi, 
co pozwoli jego następcy Kerninon zlu­
zować go i objąć jego funkcję na latar­
ni. Niemal z równym niepokojem K e r  
nmon wyczekuje w Lescoff możności 
p rzedostania  się do La Vielle obserwu­
jąc codziennie przez lornetkę latarnię i 
jej samotnych mieszkańców'.

Kilka razy Kerninon z załogą szalu­
py j ,T ro is  • Amis“ obsługującej stale 
latarnię, robił bohaterskie Wysiłki aby 
zluzować swego kolegę i dostarczyć 
p row iantów  la Vielle, zawsze musiano 
zaw racać z drogi, Ostatnim razem sza­
lupa by ła już w odległości p ię tnastu  me­
trów od latarni, tak że p róbow ano  na­
wet zarzucić sznur, s łużący do podaw a 
nia źapasów  na zwis ający z latarni 
maszt, lecz za każdym razem, prowian­
ty p o r w a ł o  rozszalałe morze, szarpiąc 
szalupą i grożąc rozbiciem o skały, tak 
że i tym razem musiano zawrócić, pozo­
stawiając sam otników  w  wyczekiwaniu 
i dalszej niepąp ności o los.

Przed sądem  okręgow ym  w  Litomierzy- 
cach (Czechosoław eja) toczy się od kilku dni 
niezmiernie sensacyjny proces przeciwko pseu 
do - jasnowidzowi E. likowi Hanussenowi, 
k tóry w zręczny sposób wyłudzał od łatwo­
w iernych oibrzymie sumy pieniędzy.

Hanussen giasow ał w rozmaitych mia­
stach czeskich (prztd tem  był też na „gościn 
nych w ystępach w Poisce), zawiadam iając 
wszędzie „P .T . Publiczność" przy porno .cy 
olbrzymich plakatów  ulicznych, że do miasta 
orzybył „znany okulista, grafolog, chirom anta 
m ający w szystkie tajem nice indyjskich faki­
rów ." Ula ścisłości trzeba jednak stwierdzić, 
że do odpowiedzialności sądowej pociągnięty 
został nie za swe seansy telepatyczne, nie za 
w ykłady o „indyjskiej gim nastyce nerw ów ", 
le^z za najpospolitsze oszustw a, których wy 
razem było całkiem niegodne wielkiego „ja­
s n o w id z a " 'y łu d z a .i ie  , leniędzy od sw ych 
naiw nych ofiar, Erik H anussen zajmował się 
mianowicie zawodowem przepowiadaniem 
przyszłości, za co pobierał olbrzymie hcuio- 
r*rja, mimo iż „wyczyny", znakom itego „oku 
listy" nie w arte były dwóch złamanych gro­
szy

T ak naprzykład razu pew nego zjawia się 
w  „pracow ni" Hanussena piekarz Scholler, 
k tó rego  oszołomiły jaskraw e plakaty ulicznt 
„jasnow idza" do tego stopnia, ż t  postanowił 
za jego pośrednictwem zapoznać .się z przy­
szłym swym losem. Pierwsze pytanie, jaki 
„jasnow idz" postaw i  swemu klientowi było: 
„Ile chce pan płacić: 150, czy 100 koron?" 
A kiedy skrom ny piekarz zadecydował że 100 
koron powinno w ystarczyć, (Hanussen spojrzał 
przelotnie na jego rękę i zaw yrokował: „O- 
tw orzy pan w krótce własny sklep, ożeni się 
pan i wzbogaci. —  Moje uszanow anie". 
A udjencja była skończona, a biedny piekarz, 
biedniejszy o 100  koron, nie mógł przez dłuż­
szy czas w yjść z podziwu ńad... bezczelnoś­
cią rak drogiego „jasnow idza", który tylko po 
to kazał scbie dać 10 Okoron, by powiedzieć 
naiwnemu piekarzowi, że jego dotychczasow e 
■życie było tylko fantazją. Bo jakżeż mogło 
być inaczej, skoro pan Scholler własny sklep 
miał iuż od lat 6 , a żon'aty był naw et od lat 
S... Jan Scholler przyszedłszy po chwili do 
siebie, persw aduje więc „jasnowidzowi", że 
coś tu jest nie w porządku: albo myli się on, 
piekarz Scholler, żyjąc w mniemaniu, że od 
lat S jest żonaty, a od lat 6 mc w łasny sklep, 
albo myli się pan Hanussen, który uwhża, że 
i t.d. Ale „jasnowidz z Bożej ł ski" nie ma 
czasu na wysłuchiwanie takich bzdurstw  i 
przy pomocy sw ego (sekretarza w ystaw ia na­
trętnego klienta poprostu za drzwi...

Akt oskarżenia przytacza ogółem 34 wy­
padki oszustw , popełnionych przez Hanussena 
Najciekawszem przy tern wszystkiem jest, je­
dnak, że Hanussen naw et w oczach poważ­
niejszych obywateli bynajm niej nie uchodził 
za lakiegoś tam zaw odowego „czarodzieja", 
jak zwyuio się nazywać wszelkiego rodzaju 
cw anych aw anturników , żerulącycn na naiw­
ności ludzkiej. Hanussena w pewnych kołach 
bardzo naw et wpływowych traktow ano bar­
dzo poważnie. T ak naprzykład zdołano stw ier 
dzść, że do znakom itego „jasnuw idza" zw ra­
cały się niektóre oddziały prowincjonalne po- 
iicji śledczej, prosząc go o „łaskawe zainte­
resow anie się" iOzm'aitemi tajemniczemi wy­
padkami, których przy stosow aniu -orm 'a'n. 
metod śledczych nie potrafiono w yjaśnić. W 
jednym z takich w ypadków  pan „jasnowidz" 
zawyrokował, że przestępca wpadnie w ręce 
policji najwyżej w ciągu dwuch lat, Zbiegiem 
okoliczności policja aresztow ała przestępcę 
przed kilku dniami, a  więc już po rozpoczęciu 
s;ę procesu H anussena. Kiedy obrońca tego 
ostatniego dowiedział się o tym takcie, nie 
omieszkał natychm iast zwrócić uw agę sądu 
na zdolnośai okulistyczne sw ego klienta, któ­
ry przetież powiedział, ze p rzestępca przed 
upływem dwuch la t zńajdzie się za kratka­
mi...

Długi sznur świadków, który w ciągu kil 
ku pierwszych dni procesu przew inął się 
przed trybunałem  sądow ym , potw ierdza w 
całej pełni oszukańczy eha-akter działalności 
okulistyczno - telepatycznej Hanu ssena, któ 
ry też pod wpływem obciążających go zez- 
nan zaczyna stopniow o tracić ow ą pew ność 
siebie, która cechowała go w p :erw szym  dniu 
rozprawy sądowej.

Z wielk;m sceptycyzmem odnoszą się do 
zdolności okulistycznych oskarżonego rów­
nież uczeni - rzeczoznawcy, którzy jednak za­
znaczają. że Hanussen je^t dobrem medium. 
Podkreśla to  ze ‘szczególnym naciskiem na­
przykład prof. Kroner, który, iak wiadomo, 
występów ał w  swoim czasie w charakterze 
rzeczoznaw cy również w znanym procesie 
jasnowidzów z Insterburga.

Hanussen, —  jak  ju: wspom niano, —  o- 
kazuje ostatnio dość silne zdenerwowanie, 
które w yraz swój znajduje w ciągłych sprze 
czkach z zeznającymi świadkami. ’ T ak np. 
kipdy jeden ze św iadków  powiada, iż Hanus- 
sen na jednym ze swych seansów  bezskutecz­
nie usiłował przekłuć sobie szczękę igłą, mi- 
mi, iż uprzednio zapowiadał, iż sztuczkę tę 
wykona, oskarżony w najwyższem uniesieniu 
nrzerywa świadka, w ołaiąe pod adresem fcry 
bunału „To nieprawda, — proszę pozwolić 
mi, bym mógł zaraz w tej chwili przekłuć 
sobie igłą szczękę". Sąd jednakow oż nie po­
zwała na to.

Kiedy niektórzy ze św iadków zaczęli się 
uskarżać, że Hanussen pobierał za przepowia 
danie przyszłości zbyt w ysoką opłatę, oskar- 
żonypoprosił o głos i stwierdził, że w nie­
których w yphdka^h istotnie na skutek niedo­
patrzenia honorarja były nieco w ygórow ane.

Nie chcąc jednak uchodzić w oczach swych 
byłych klientów za człowieka nieuczciwego, 
Hanussen postanowił im. pieniądze zwrócić, 
co też natychm iast na sali sądowej uczynił.. 
Ten gest oskarżonego wywołał na sali po­
w szechną wesołość,

Bardzo niezadowolony był Hanussen z ze­
znań prof. Heinza, który jako rzeczoznawca 
ośrv,adczyl iż oskarżony nie ma o oku ltyz­
mie najmniejszego' pojęcia.

Sensację nrzyniósł trzeci dzień procesu, 
kiedy ku ogólnemu zdumieniu publiczności 
przewodniczący oświadczył, że sąd postano­
wił odroczyć proces na 6  tygodni. O drocze­
nie to nastąpiło na żądanie prokuratora, który 
uważa, że przez wzgląd na wielkie zamtereso- 
wanie, jakie proces liromierzycki wywołał 
zagranicą, należy zebrać j'aknajwiększą ilość 
marerjałów i rozprawę przeprowadzić jaknaj- 
sumienniej.

W iadom ość o odroczeniu procesu podzia­
łała na oskarżonego jak grom z jasnego niebia 
ba. Pełen oburzenia zaczął przeciwka decyzji 
sadu protestow ać, dom agając się natychmia-i 
stow ego ogłoszenia wyroku. Przeciąganie pro 
oesu w piywa bowiem ujemnie na jego nerwy, 
'a pozaterri wyrządza mu ponoć olbrzymie stra 
ty materjalne.

P o  wyjściu z sali sądow ej, Hanussen chwy 
cit się ,za głowę i zaczął w  straszliwy sposób 
krzyczeć w d a jąc : , ,Dajcie mi wodę, dajcie 
mi „odę..."

Na tom skończył się Dierwszy ak t orocesu 
znakom itego „jasnow idza". Dalszy ciąg pro­
cesu niewątpliwie obfitow ać będzie w A  rdzo 
sensacyjne momenty, gdyż na podstawie. ©- 
rzeczeń ekspertów  na sali sądow ej wywią­
że się praw dopodobnie ożywiona dyskusja na 
ukowa !na tem at okultyzmu i tełepatji.

19 3 0
ł + 9  +  3 + 0 =  13.*!

Biada nam — zaw ołają przezorni ludzie—  
zobaczycie, że ta  rrzynasrka sprowadzi ja ­
kieś straszne kataklizmy.

Istotnie trudno się oprzeć w ymowie dat 
związanych z feralną cyfrą. A w ę c :

1913 — w rok potem  w ybuchła W ojna 
ś w ia to w i!!

1840 —  we Francji zmiana gabinetu, parę 
miljonów ludzi umiera na całym św.ecie z 
pow odu starości, chorób i wypadków.

1831 —  zgniecienie pow stania listopado­
wego.

1813 (podw ójnie fatalny rok1) —  śm ierć 5 
księcia Jozefa, upadek Napoleona, okupacja 
księst wa W arszawskiego.

1781 (podzielone przez 13) —  dz.ewiąta 
rocznica Uszego rozbioru Polski, za 12 lat 
nastąpi Ił-gi rozbiór!!

1313 (hiobowy rok) —  ludzie urodzeni w 
tym roku um,erćją w 43 lata później na 
Czarną Dżumę grasującą w Europie.

1012 —  wielkie mrozy w Poisce, za 13 
lat umrze BolesCaw Chrobry.

313 —  rozpacz pogan i szatana z racji 
w ydania Edyktu M edjolańskitgo.

31 (przestaw ione cyfry dają 13) —  wylew 
Nilu, zaerhnięcie byka Apisa, pożar wiosk, 
Tredecim w Galji.

7  tych D aru przykładów w idać ja l^ n ie fo j^  
tunne są  z zasady wszelkie ;ata z
obrzydliw ą Lzyna-.i.ą. Oczywiście nie wyli­
czyliśmy tu wszystkich dat —  każdy może z 
łatw ością dopełnić te obszerne luki — 1 jeśli 
jest choć jako tako obznajmiony z historjif 
w net dostrzeże ich klęskowość, fatalistycz. 
nosć...

A więc baczność!!
Jedyną pociechą jest fakt, iż trzynastka to 

sprzyjająca cyfra M arszałka Piłsudskiego —  
może jego szczęśliwa gw iazda odw róć gro­
żące nam katastrofy. KaroL

P I E R N I K I
1 na czysty m miodzie

70 N C I K I
w kiłKu odm ianach

KiHOłOJhl I M i
z 'tailepszej czekolady na choinkę 

poleca

i
Ł Wedel J

F Ija w WILNIEi u l. M ickiewicza 5. i

i m *

*
1

! 
?

i*V •i, . •»■!5* s£^*^aZ |u.< i3j; ■„>+ v

U O rM E TYM  W Y T W O P

L A D Y  C R E A M
C A Z I M I

Na b o d  . P R O W C D N I K A "

ŚNIEGOWCE
i
TRWAŁE i E L E G A N C K I E

Id ea ln y  p o d k ła d  p o d  p u d e r ,o z y v » .o  I 
z m ię k c z a  narkórek  nadaje akram iiną  
ęładko.c.chron i od  fzkodliwego działania 
«*ia!ru 1 mrozu, zapobiega pękaniu skury  
i p o c n o r i naturalną sw ie ż o ż ć  cery *

Grand Prix 
Paris 1927 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

G iand Prix
Mitau 1927 

Gold medal 
Rika 1927

W i n o• Wi el ki  m e d a l  z l o t y  ___
JAKOŚĆ GWARANTOWANA. ^ 9 2 8

■■Wielki wybór gatunków bURSUSOWYCH
ŻĄDAJCIE W SZfjDZIE.

P r z e d sta w ic ie ls tw o  i sk ład  fab ryczn y

B- t i a T R O C C Y  " " " ' Ą K r ®Dom 
handlow y
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i r j i  s M i i i z n i E i  i i i m i i i F
P o z a  n a m i  —  o r z e d

P rzystępując  do  napisanfa artykułu, 
k tórego 'celem miało byc podsumowanie 
naszego dorobku i naszych strat w u- 
biegłyrn 1929 - ym roku, bezwiednie u- 
żyfem tytułu: „Pozia nami —  przed na 
n j r ‘, tytułu, który nie tyiko zawiera za­
powiedź streszczenia tego co było i 
tycls zadań jakie w przyszłości nas o- 
czekują, ale służy jednocześnie w j ra­
zem jakby ulgi, że coś minęło, odeszło 
w dal, zostało nareszcie poza nami, a z 
drugiej s trony —  wyrazem otuchy, że 
celom naszym  w przyszłości sprostamy, 
że Nowy Rok zwiastunem będzie lep­
szych dni i weselszej dcli.

A może i nie bezwiednie. W szak o- 
bok niezaprzeczalnych zdobyczy w dzie 
dżinie rozwoju życia gospodarczego, 
obok doskonalenia, które cechowało  
kształtow anie  się form organizacyjnych 
tego  życia, —  tak wyraźnie zarysowały 
się w roku ubiegłym niepomyślne kon- 
jur.ktury ogólne i miejscowe, tak wielki 
w pływ  w yw arły  one na układ s tosun­
ków w produkcji, że tylko z uczuciem 
rzeczy wiście największej ulgi można że­
gnać odchodzący w niepamięć rok. Oby 
w niepamięć —  gorsza  rzecz, że długo 
jeszcze pozostanie  on czynny w skut­
kach.

N ienotowany odaw na n iedobór zie­
miopłodów w W ileńszczyźnie przy reaii 
zacji zbiorów w roku 1928 —  n eg o w a­
ny przez urzędow ą s ta tys tyką  lecz cał­
kowicie uśw iadam iany  przez centralne 
i zwłaszcza miejscowe władze  które nie 
omieszkały pośpieszyć z w ydatn ią  p o ­
mocą — . pozostawił w  dziedzictwie ro­
ku 1929-mu głód, głód... w śród  produ 
centów rolnych. W  czasie okupacji nie­
mieckiej i bolszewickiej mieszkamec 
m iasta  szedł na w ieś by za pierścionek 
lub inną w artościow ą rzecz otrzym ać 
kawałek chleba. W  roku 1929-tym rol­
nik wyciągał dłoń żebraczą lub zwięk 
szal zastępy bezrobotnych.

N iedostępnym tow arzyszem  głodu 
są epidemje. W ładze  zmuszone były u  
ruchomić kolumny epidemiczne.

Zbiory w roku 1929-tym wypadły 
mniej więcej normalnie, z wyjątkiem 

mr ,>, strefy powiatow Brasławskie
go  i^ ^ iśm e ic ik ie g c .  Wbrew- przypusz- 

k ^ e n io rn  jeunak K lęska p o w to rzy ta  się—  
w odwrotnej postaci: klęska urodzaju. 

^ C e n y  bowiem spadły o 50 i więcej proc. 
■ ? o  oznaczało w  konsekwencji tenże nie- 
V dobór, jaki miał miejsce w  r. 1928.
^  Jednocześnie zbliżały się z nieubła­

g an ą  punktualnością  terminy płatności 
pożyczek siewnych i inycn zaciągnię­
tych w związku z poprzednim nieuro­
dzajem i koniecznością p rzetrw an ia  kle 

 ̂ skow ego okresu, dalej podatków  i świa 
k ć c z e ń  państw ow ych , ubezpieczenio­
w y c h ,  sejmikowych, gminnych i innych 

—  odterm nowanych i normalnie z wy­
miaru na rok b ieżący przypadających.

Dla rolnictwa 1929 rok minął pod 
znakiem zm agania  się rozpaczy z w iarą  
w lepszą przyszłość, pod  znakiem walki 
o możność przetrwania.

Dla przemysłu, k tórego możliwości 
rozwojowe na tym terenie są ograniczo­
ne, a który przeważnie rozliczony jest 
na zbyt na wsi, oraz dla handlu —  kon­
iunktury kształtowały się również nie­
sprzyjająco, chociażby dla tego. że prze

mysł i handel, z wyjątkiem branż) drze 
wnej, jest tu iprzedewszystkiem zależny 
od m iejscowego popytu.

Reasumucję stosunków < układów ich 
w rozważanej dziedzinie zawiera mój 
artykuł z przed kilku miesięcy, w któ­
rym pudnosiłem spraw ę, że W ilno go­
spodarczo  umiera —  nie chcę przeto 
puw tarzać  się. Jakkolwiek artykuł ten 
spotkał się ze sprzeciwem ze strony 
,k rajow ego“ pisma miejscowego („Kur 
jera W ileńskiego") —  tern niemniej, po 
dłuższym zastanowieniu się, nie widzę 
żadnych pow odów  w prow adzać  jaką­
kolwiek popraw kę do tezy zasadniczej: 
nie tylko przeszłość a przedewszyst- 
kiem grutowanie m ocarstwowej przysz­
łości w ym aga, by czynniki miarodajne 
nasiąknęły zrozum,en.em konieczność,, 
że W ileńszczyznę pod względem jej in 
teresów gospodarczych  należy trakto­
w ać nie równorzędnie z inemi odcieka­
mi Rzeczypospolitej, lecz w yją tkow o 
przychylnie, tak jak Niemcy to czynią 
w stosunku do Prus  W schodnich. Rok 
1929, rok równorzędnego traktow ania  
był dla nas rokiem upośledzenia, żyje 
my bowiem w takich warunkach, które 
w ym agają  ze strony ministrów nie tyl­
ko kurtuazji w czasie bytności w Wil­
nie ale i zrozumieniu naszych po­
trzeb poza Wilnem... 1 jeżeli w Tytu­
le piszę: „przed nam i“ , to przedewszy- 
stkiem mam na m yśl’ zmianę pod tym 
względem stosunku do nas.

Nie słusznem jednak byłob) dopa­
trywać się w Roku Starym tylko cech 
ułomności lub cech złego. Z najwięk­
szym zadośćuczynieniem należy stw ier­
dzić, że właśnie w roku 1929 nastąp iło  
zjednoczenie dw uch orgam zacyj ro ln -  
czych, reprezentując) ch zdaw ałoby  się 
przeciw staw ne .interesy większej a 
mniejszej własności, zjednoczenie, któ­
re poza innemi dodatniemi s tronam 1 za­
w iera  zapowiedź stworzenia .w bliskiej 
przyszłości w spólnego, jednolitego fron­
tu rolniczego, zdolnego bronić intere­
sów rolnictwa a nie poszczególnych 
stanóvy posiadania. Dalej w roku 1929 
w spółpraca  organizacyj rolniczych z 
sam orządem  terytorjalnym weszła na 
tory św iadom ego celu —  świadectwem  
czego są wspólnie opracow ane plany 
działalności na najbliższe trzechlecie 
nad podniesiemenr stanu rolnictwa. Za­
inicjowana w r. 1929 akcja przysposo­
bienia rolniczego dała  zupełnie zadawa 
łające wyniki. Można przytoczyć dużo 
jeszcze przykładów tej treści.

Jakie karty ztoży w ręce nasze Rok 
iNowy wi rozgrywce z losem i przyszło­
ścią —  nie wiemy. T a  jednak świado­
mość, że najgorsze dnie przetrw ać do­
tąd potrafiliśmy napaw a otuchą, że ja­
koś tam będzie.

Z Nowym Rokiem Czytelniku.

Z. Harski.

i h m  wlfta
I P rzepow iada p rzyszłość , spraw y są -  ■ 
I io w e , o  m iłości i t .  d. przyjm uje od  jj 
;  10-ej do 7-m ej w ieczór. Adres: ul. ;  
j  M łynow a N r 21 m. ó, naprzeciw  ■ 
:  K rzyża, w b ra n re  na p raw o  senody. r

(Rt O K K AC IB
C E N Y  W WI L NI E ,

Z  d n ia  27 g ru d n ia  r .  b

Z ie m io p ło d y : pszen ica 38 40, ty to  24 
—25, jęczmief; 23—24 ow iei 2 3 -2 4  gry­
ka 28 30, o tręby  pszenne  20—21, iv ta le  
*7 —18, ziem niaki 7 3, siano  ’ 0 12, s ło ira  
8 -9 ,  m akuchy lniane 4 5 -  46 T endencja 
w dalszym  ciągu słaba D ow óz d o sta tecz­
ny, zapotrzebow anie m ałe.

M ąka pszenna 80 90, ży tn ia  razow a 
30 -3 3 , pytlow a 36—40 za klg.

Kusz.* jęeztn iettn t 60—70, jaglana 80 — 
100 gryczana £ 0 - 9 0 ,  ow siana 80—110 
perłow a 60 £0, pęczak 55 —
1 kg. m anna luO—130

M ięso  w orow e 200 -240, cielęce 250 - 
280, carnnie 130- 200, w ieprzow e 280 320- 
słon ina  św ię ta  380—400, so lo m  380—4?0, 
saa ło  380—400, sm alec w ieprzowy 420 -  
440. Z ając ze sk ó rą  5—6 zł. za sz tukę .

N a b ia ł:  M leko 45—5U gr. za litr , ś n ie  
tana 220—250, tw aróg  120 -140 za ! kg., 
re r twaLOgowy 160— '8 0 . m asło  n ieso loce  
650 740, ao ions 560 6a0

Ja ja : 220 -230 za 1 dziesiątek . 
W arzyw a,- faso la  b iała 140 —160> 

karto fle  9 — 10, kapusta  swieźi 9 - 
10, kw aszona 25- 30 m archew  15- 20 
(za k lg .; bu rak i 10 15 vza k ilogram ) 
brukiew  15—20, ogórk i 10 12 zł. za 100 
sz tuk , cebula 40— ju ,  pom idory  180—220 za 
kg. Kalafiory 3 0 -1 2 0  za g łów kę.

O w o c e : Jab tk a  s to ło w e  ’ 00— 180 :a 1 
k g , kom po tow e 50—d0, gruszki Ig a t, 150- 
200, 11 gai 1 0 0 -2 0 ,śliw ki w ęgierki 170- 180' 

D ró b ; kury  6 - 8 zł. za  sz tukę , k u rczę ­
ta 3 4, kaczki 8—9. b ite  5— 7 
gęsie i8 - 2 0 ,  bite 15 18, indyki Z 0 -2 5
bite 18 20 zł.

R yby : liny żywe 6 5 0 - 600, śn ię te  500— 
520, szczupai 1 żywe 580 600 śn ię te  <50 ~ 
500 leszcze tyy  e  600—620, S n ę te  5L0 550, 
karpie żywe 603 • 700, śn ię te  5 0 550, k a ­
rasie  żywe (brak), śn ię te  (b rak), o k o ­
nie żyw e 560 5d0, śn ię te  4 5 0 -  480, w ąsa- 
cze żywe 350 580, śn ię te  400—450, :»ela- 
wa 400-440, sum y 450- 80, w ęgorze 700 800 
m iętusy żywe 400—450, śn ię te  350- 380, 
siynka 2 8 0 -3 0 0 , sanuacze m rożone  5 0 0 -  
600, p locie 220—250, drobne 80 —150.

L en : Len surow iec 1 gat. 2.30 — 2 40 
do larów  am eryK aćskich za pud, len trz e ­
pany 3.30 — 3.40 do i za  pud. Siemię 
ln iane o czystośc i b7 i p ó ł proc. 1.20 doi. 
za  pud. (u).

uroczystość ywii zahuwa
ui Ibięzler/iu SfEfdfisfci&ni

Istniejący od la t dwu P atronat W ięzienny 
w Wilnie zorganizował w niedzielę 22 bm. 
przy czynnym i życzliwym udziale naczel­
nika więzienia, p. Urbanowicza Gwiz’adkę dla 
więźniów w m arach więzienia Stefańskiego.

W  ładnie przybranej sali szkolnej tego 
więzienia zebrai się zarząd więzienia na cze­
le i  p. U .rbanowiczem, księdzem kapelanem 
i lekarzem więziennym i kilka pań z Patro­
natu W ięziennego. Po odśpiewaniu przez 
chór szeregu kolend przemówił w serdecz­
nych sl' ovzach do zebranych więźniów p. 
Urbanowicz i ks. kapelan, następnie w imie­
niu P atronatu  pani apl. adw. H Sztukowska, 
a jeden z więźniów w  imieniu sw ych tow a­
rzyszy dziękował za pamięć o nich. Pu w y­
konaniu przez więźniów kilku numerów pro­
gram u muzykalno - w okalnego i odśpiewaniu 
przez chór m azurka D ąbrow skiego ks. kape­
lan i panie z Patronatu podchodzili do każde­
go z więźniów, dzieląc się opłatkiem i w rę­
czając drobny upominek, składający .ąię z pa­
pierosów  i słodyczy. Następnie członkinie 'Pa­
tronatu ź przedstaw icielam i władz więzien­
nych odwiedziły w szystkich więźniów pozo­
stających w celach, składajac im życzenia jaś 
niejszej przyszłości i dzieląc się opł atkiem. 
Wielu z pośród tych skazańców, których nę­
dza, lekkomyślność lub głęboka czasem trage 
dja w trąciła w te mary, mi?lo serdeczne łzy 
w zruszenia w oczach 1 dziękowało,' że o nich 
nie zapomniano.

Należy stwierdzić, iż w więzieniu Stefań- 
‘ 'dem panuje nadzw yczajny porządek, w prost 
idealna czystość i bardzo ludzki stosunek 
władz do więźniów. To t.eż p. Urbanowicz,- 
chociaż jest surowym  rygorystą, zyskał so- j 
hle si mPatię, albowiem traktu je ich jako 
nieszczęśliwych, wykolejonych —  ale ludzi. 
Ten ludzki serdeczny wiew w yczuw a się w 
atm osferze tych ponurych murów. Jest tam 
wielu bardzo nieszczęśliwych ludzi, którzy są 
głęboko wdzięczni za okazaną im życzliwość 
i współczucie.

Podobna uroczystość odbyła p'e w  wie­
zieniu na f ukfezksrch i w Schronisku dla dzie 
ci więźniów im. św  Stanisława Kostki.
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Najlepszej

prawdziwej znanej 
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Tvlko z  kwadra ow ą marką fabryczną 
z  datą 1924 r. w edług pow yższego wzoru.

Żądajcie wszędzie! Bądźcie ostrożni, nie zmieniajcie na inne

M -SKŁAD
FABRYCZffY

Wilnu, tlleip “cki 28
ta l .  13 Z1

Od N ow ego Koku 1930 
0  obywatele 1 m ieszkańcy przedm ieść lokow ać będą sw oje drobne
^  osczędności na każde żądanie oraz większe wkłady terminowe

«  tu ChruściOftśiuin Sauku SiiólOiitlezym
^  na Antokolu w Wil.iie, 1 1. Antokolska Nr. 23. Bank ten prze-

znaczony specjalnie dla obsługiw ania przedmieść; w y d a je  p o  
a  ż y e z k l na cele produkcyjne na dogodnych warurrka.h. Za osz-

częd n o k i i uk łady p ła c i  w y s o k ie  p io c e n t a .  Dla w>gody lu 
j*' dzl pracy Bank czynny codziennie o a  5 do 8 wlecz., oprócz te-
“T1 g o  w dnie rynkowe od 9 do 11 rano,—dojazd autobusem  Nr. 3

' do ryneczku. 0
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—  (y) Łyżw iarstw o riajzdrow szy i najpo- 
p ilarniejszy sport zimowy. Sport zimowy ły­
żw iarski odbyw ający się w jzupeinie czystern 
powietrzu, pozbawioinc-ni zupełnie kurzu, zn'a 
komicie sprzyja rozwojowi i wzmocnieniu 
mięśni całego tułowia, szczególnie kończyn 
dolnych, jak również ogrom nie dodatnio wpły 
w3 na narządy oddechowe i | krążenia. Pod 
wpływem szybkiego ruchu zwiększa się głę­
bokość oddechu, a  tem sam em  intensywniej- 
iszą jes t w entylacja (płuc, pojemność płuc u 
długoletnich łyżwiarzy dochodzi czasem do 6 
litrów. Szybsze krążenie dodatnio wpływa na 
spraw ność przewodu pokarm owego, usuwa 
zastoje w  iamie brzusznej pobudza1 ap etyt, 
sp rzy ja  lepszemu odż\ wianiu ośroaków  ner 
wowych.

Shzgawkai znakomicie działa na układ ner 
w ow y j psychiczny, zwiększa zdolności koor­
dynacji ruchów, usuw a bezsenność i przyw ra­
ca rów now agę duchową. Używać teg o  środka 
może każdy człowiek od lat dziecięcych do 
sędziwych. Pam iętać n'ależy iż hygjena: ły­
żw iarstw a, jak  toó oddychanie przez nos, ce­
lem uniknięcia nieżytów  górnych dróg od­
dechowych, unikan:e rozm ów  podczas szyb 
k :ej iazdy nie palenie na  lodzie, nie używa­
nie alkoholu, staranie się o odpoczynek w  po 
ezekalniach ciepłota których nfe pow inna prze 
kraczać 8 —  10 st R., z hraku takow ych 
stosow anie krótkich odooczynków  no kilka 
mrnut. Główne przecidzialania: daleko posu 
n-ęta gruźlica pfuc, krwioplucia, organiczną 
w ada iserca, schorzenia nerek i żylaki ikoń- 
czyn dolnych.

U praw iającym  łyżw iarstw o system atycznie 
ora- trenującym  się do :awodów, na długie 
dystanse stanow czo radzę poddać się bada­
niu lekarskiemu, które może w ykazać ukryte 
w ady organizmu; nie dające się chwilowo 
odczuwać.

OSTATNIE NOWINKI.

W nicdz!e!ę Zakopane żyło pod znakiem 
uroczystości otw arcia stadionu sportow ego 
na R< wn Kr ipowej. Zawody nosiły charak­
te r czysto góralski i zgromadziły tłumy.

Program  przew idyw ał: skikjoring (jeź­
dziec z koniem i narciarz), w yścig na sankach 
góralskich, sankach parokonnych i biegi pła­
skie.

Krynića, to  mi dopiero używanie. Śniegu 
ile chcąc, mrozik trzyska, że aż mimo to też 
rozpoczynający się dziś międzynarodow y tu r 
niej hockeyowy zapowiada się doskonale. Na 
początek walczyć dziś będzie drużyna Iwow 
skiej Pugoni z team em W iedma.

AZS stołeczny zdecydował się też i w ył 
stał w oją drużvne. Nasi akadem icy zostali 
w Wilnie —  czekają na lód.

Stołeczna Legja rozegrała ostatni swój 
mecz z W iedniem przegryw ając do W iener 
E. V. w  stosunku 4 : 1 .

lednym  słowem wszędzie ruch w spor­
tach zunowych tylko W  ino i w tym wypadku 
zostało pokrzywdzone. Akademickie mistrzo­
stw a harcarsk ie  m ające się odbyć w  tym se­
zonie w Wilnie zbliżają się, a tu o treningu 
ani mowy.

Jeśli tak potrv,a dalej dostaniem y w skórę. 
Jak sin dow iadujem y W arszaw a zgłosiła iuż 
do m istrzostw  5 narciarzy i 3 narciarki, Cie­
szyn aż_15 narciarzy. Aż strach pomyśleć, 
chyba, że los z ttu je  się i zeszłe mróz ze 
śniegiem, (y )

NAILEPSZY

W Ę G I E L
g ó rnośląsk ' koncernu  „ P ro ^ rrn s*  
o raz  K O K S w agonow o i ou iednef 
tonny w zaplom bow anych w ozach 

dostarcza
P rz e d s ię b io r s tw o  H a n d lo w o .-P rz e ­

m y s ło w e

PI. D E U b b I s r W
B' iro: Wilno, Jag ie llońska  3, te ł 8J1, 
Skfady węglow e: S łow ackiego 27,

te l 14 46 -  o

M % n ? V  ULOKOWANI ,<ti-
I I  " U r i  tćw k ę  w sum ach  500 — 
1.000 -  1.500 - 2.00 l i  3.000 doi. 
ia p e rw szo rzę  ne rip o tek i m r js k ie  
lub złem sk e ZgU A iencja „Polki-es", 
Wilno, ul K r6 ‘ew ska 3 te l. 17 80. 0

NAZWĄ lecz JAKOŚCIĄ z d o b y ł®  
J  moj napój KOLOSALNY SUKCES! 5  

PJ?EGZ 7. F iLSYFIK \T  \MH | v
9  W celu ochrony  p ried  falsyfikatam i 9  
b  mego słynnego o rzeźw ia ;ącego na- B 
5 poju i nanego do tychczas ood nazw ą 5 
C „SINALCO* ten  sam  napOj ukaże się B 
fl pod C U f | | n “  obei nie B
3  nazw ą > E h I I I I J  op ten tow any [

■ ,FR(l[0‘ Btrnszielai ‘
■M i  oryginalną e i .k  e tą  i kaosie tr p n

Pod protektoratem d W. P. W ła d y s ła w a  tkaczki©wii za W ojew o d y YViletrsk'ecjo

O D B Ę D Z I E  £ I Ę  D t f l  5. B A L  W  3 * L O P A Q I 3  H 9 E 7 L U  G E 9 B G m m

_  Jt
O rganizowany staraniem W ileńskiego Towarzystwa W ioślcrskicgo.
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O L *  A t i C W a t t l C Z A  51®
Początek o godz. 22.

0 ekspansji literackiego
Wilna!

y  S z c z ę ś I Iw y n  i dobrze urkutecz-
I nfonym pontysłem  j^st stałe zapra­

szanie na nab/e „Śrcdy Literackie*' 
goścf z  poza Wilna. W ten sp osób  
nie tylko lite rad wileńscy, ale f 
szerszy c g ó ł  z łożony z m iłośników  
literatury i snobizm u, jaki zbiera się  
pod sklepienia Bazyljanów, ma m o i  
ność nawiązania kontaktu z elitą p o l­
skiej um ysłow ości. Ileż juz sławnych  
nazwisk przem inęło się przez nasze 
„Środy". Ileż zawdzięczam y wzruszeń
1 wrażeń p. Nałkowskiej, kaden-Ban- 
drowskiem u, .Morstinowi, Dąbrowskiej. 
Ileż specjałów  artystycznych orzyniosły  
nam w ystępy p  D rbiskiej. Modrakow- 
skiej naszych drogich gości z Łotwy i 
Grodna. Zderzają 5ię krzemienie in­
telektów, krzeszą się iskry B rże  od  
2y:h zapoznań ludzi z różnych kra- 
iów, miast i środow isk , z których

■ w  ■ b l j  o m a m o m  m m  ■  .  z -

każdy przywozi ze sob ą  swój w łasny, 
tajemniczy, odrębny świat.

Jest jednak najwyższy czas p om y­
śleć i o  potrzebie wzajem ności. Twór­
czość wileńska, śmiem twierdzić, bar­
dzo bogata, a fcardzo m ała zn^na, 
ulega również prawu wym iany egzo- 
tyzmern i na pewno budzi daleko w ię­
ksze zaciekawienie poza W ilnem, niż 
u siebie w dom u. Przysłow ie o  O j­
czyźnie i proroku bywa nader często  
i przysłowiem  literatury. Przymiotnik  
„wileński" działa w Krakowie, P ozna­
niu i Lwowie zupełnie tak sam o, jak 
u nas „lw ow ski" i „kr«kowski.“ D zia­
ła lność regionalizm u ustaje bowiem  
tam, gdzie zaczyna się córa pierwo­
rodna E w y—ciekawość.

T o  co iest cudze, jest zaw sze cie­
kaw sze niż sw oje— niebezpieczną tę 
cechę m ożna zaw sze w yeksploatować  
na korzyść wym iany regjonalism ów  
mlędzydzielnicowych. Z wyjątkiem  
Warszawy, która z tytułu swojej 
stołeczności, raczej nadaje, niż o d ­
biera wpływy literackie, wszystkie in ­

ne m iasta będą zapewne tw órczością  
w ileńską szczerze zaciekawione.

7bilansujm y teraz to. co  mam y. 
Zaczynam od pań. P. Helena Romer- 
O chenkow ska jest znawczynią be? 
konkurencji tutejszości artystycznej; 
m oże mniej barwnej, ale niemniej 
odrębnej i indywidualnej, n izP o d h a -  
lanszczyzna. P.P. D obaczew ska i Z a­
wadzka byłyby zapewne reprezentant­
kami Wilna w pieśni. Prof. Cywiński 
m ógłby „schlastać" nasze szanow ne  
osob y  w np. „w spółczesna tw órczość  
wileńska" P.P. W itoli Hulewicz był 
autorem znanym w P olsce Z achod­
niej, jeszcze przed przybyciem do  
Wilna, tein milej wiec zostanie pow i­
tany obecnie. Kol Piotrowicz ccn&j- 
mniej odsłon i tajniki karaimskie przed 
oczym a zdum ionego Zachodu, Kol. 
Ł opalew ski zareprezentuje godnie  
męski żywfó ł poetycki. Kol. Charkie- 
włcz uraczy historyków  Unją I t. d.

Sądzę w reszcie, iż drugą połow ę  
krucjaty stanowić winna m uzyka i 
śpiew. Nie znam  bliżej tego świata

są  'zę jednak. 7e i tu o ry g in a ln y  pro­
gram wileński nie zawstydziłby Wilna. 
Mamy przecież cały szereg k om p ozy­
torów, że tylko wymienię pp. Józef t- 
wlcz&. W ęsław skiego i S*el!gcwskie- 
go. G dyby do takiej krucjaty wileń 
skiej m ogły się przyłączyć i najwy­
bitniejsze najm łodsze siły  poetyckie 
ze „sto"- bukiet wileński zyskałby tylko 
na w a ito śd . Oczywiście Ryszardem  
Lwie Serce tej krucjaty wllenskiei d o - 
winien zostać profesor Lim anowski i 
miejmy nadzieję że nie odm ów ił by 
nam tego.

h orzyść z takiej krucjaty na rie- 
wiernych. którzy wciąż jeszcze pstrzą 
na W ilno, jak na „wschodnie m iasto"  
byłaby ogrom na. Przy staranntm  
przygotowaniu takiej imprezy naw ią­
że się bez trudu kontakt, w łaśnie z 
tvmi najcichszymi, nie reklam owanym i 
przedstawicielami intelektu P olsk i Z a­
chodniej, którzy są najgłębsi a k tó ­
rych się zwykle zna najmniej Nic nie 
szkodzi, że pizyjdzie niewielu, że 
zam iast sali otrzym am y saikę. Cho-

d?i tu o  jakość a nie o  ilość. W y­
miana wzajemna książek, myśli, 
inicjatyw działa zaw sze zapładniają- 
c.a na obie strony.

Ogrom na stąd Korzyść wypłynie i 
dla Wilna. W ilno—m iasto głębokich  
prądów jest za skrom ne, za ciche, za 
m ało sam e siebie ceniące. Na rynku  
szum nych rekiem, klik przyjacielskich, 
kapliczek wzajemnej adoracji, Wilno 
nie jest notowane. W skutek tego I 
Wilno i wilnian spotyka to, co biało- 
rusini określają słow em  „pasuńsia". 
D o  rywalizacji z precyzyjną w arszaw ­
ską giełdą literacką W,Ina nie na­
mawiam, ale do walki ze słow em  
„pasfińsfa" i ow szem .

Pozatem  będziem y m ogl. sami za ­
prosić na nasze „Środy L*erackie“ nie 
tvlko grube ryby, ale i głębokie, a 
głęb ok o  pochowane płotki. D otych­
czas szliśm y za rydwanem sław y g o ­
towej, która nie zaw sze raczyła się 
wysilać dla głębokiej prowincji wileń­
skiej. W przyszłości oprocz przy­
jazdu asów  spow odujem y sam i takie

krucjaty re Lwowa, Krakowa, naj­
m łodszej W arszawy i t. d.

A więc do dzieła szanow na braci 
krzyżownicza! „A czy znasz ty bracie 
m łody ncw e książki, 'nowe m ody i 
swych braci skrybów młodych co w 
dalekich siedzą grodach?l“

Kazimierz Łęczycki.

♦

K ol. Łęczycki p isząc od ręk i ten  a r ty ­
k u ł, nie w yczerpał tem atu  zarów no  pod 
w zględem  boęac‘wa indyw idcalnofci n o ­
wych artystów  i pisarzy, jak rów nież i pod 
w zględem  zak resu  i p lanow ości ew en tua l­
nych wypraw literackich . N iek tórych  pisa­
rzy , jak  n ap rty k fad  p. W yszom irskiego, po ­
m inął

MySl a rtvku łu  w zasadzie słu szna . P ro ­
paganda jej jednak  i i !  pow inna nie od 
nas, lecz cd  tych naszycn g o ic i, k tórzy  
b ezp o ired n io  z W ilnem są  ze tknę li i k t ó ­
rzy uznać zech cą  w artość  d spansji lite- 
lack ie j poszczególnych środow isk . W . P
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Niezwykle śmiałe włamanie w śródmieściu
W czoraj w nocy do  m ieszkania z n a n e j  w tu te jszych  sferach  kupieckich p rzed ­

sięb io rcy  leśnego Lewicowicza przy ulicy W. P o h u lan k a  18, w łauiah Bię n ieznani 
spraw cy, k tó rzy  sp ląarow ali ca łe  m ieszkanie i zabrali cenną garderobę i w ysokiej 
w arto śc i b lu te r ję .

KradzieZ i uw atow a dop iero  ran o  i natychm iast pow iadom iono po lic ję  .edczą. 
W a rto ść  sk raaz io n e j garaeroby  i b iiu te r ji sięga 25 :ys.ęcy zło tych . W zw iązku z tą  
k ra a z ie ż ą  policja paieprow adziłu  sze reg  rew izy,. (c)

KR
ŚRODA 

\  DZIŚ

Nowy Rok 
Ju tro

o godz. U  m. 45 pow tórzoną zostanie w tea- 
tr -e  na Pohulance rew ja sylw estrow a, która 
zyskała ogólny poklask i uznanie. Humor, 
piosenka i tańce dominować będą w progra­
mie. Reżyserja R W asilewskiego i K. W yr- 
wicz-W ichrowskiego. Ceny miejsc normalne. 
Bilety już są do nabycia w kasie zamawiań.

C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ?
Heijos — Kobieta i pajac.
Hollywood — Grzechy ojcyw.
Picadilly —  Ludzie bez oblicza.

Miejskie —  Serce M aharadży, 
św iatow id  —  24 godziny z życia kobiety 
Słońce —  Tajem nica skrzynki pocztow ej 
VV atida —  Jad miłości.
Ognisko — Z raju bolszewickiego.

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E

W Piątek 3 go  stycznia, jako w drugą rocznicę śmierci

S. *}* P.

T e r e s y  l i r .  M O R I C O M I
odbędzie się nabożenstw o żałobne w kościele Dom inikańskim  

o  godzinie 9-ej. O czem zawiadamia

R O D Z I N A .

W schód st. g. 7 m 

Zachód st. g. 14 m.

—  (c) Kradzieże. Nieznani spr„w cy wyr-

M e ie o ro io g ii 
z dnia 31 — XII 1930 r.

Ciśnienie 
średnie w m  ̂ tbO

skiej Izby Rzemieślniczej. Obrady zagai pre-
40 zes Izb) p. W. Szurrn.ńsk informując Jbec- w    r ...

nych o działalności Izby. Jak się oka :uje, z wali drzw i m ieszkanu Natalji Ja-
‘ 5 powodów przeszkód natury techn.czntj dzia. kow }cZl,Wej (B ernardyński 9) i wynieli różną 

tajność Izby nie dala w clkich wynikov. P ra  ,rarderob„ oraz bieliznę ńa większą sumę, na- 
ce przygotow aw cze prow adzone są  system a £azie bbzej P o k re ś lo n ą , 
tycznie. . T ik sam o  okradziono mieszkanie Mek=an

S o o s trz e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  Z u k ła d n  Po wysłuchaniu przemówienia p  Szum an- dra  Kodk;( wicza przy uLcy Jzopena 4, któ- 
t jp o s t r r e z e m a  m er j s  ^  sk iega przed .^kun  w ’no i żatv ..ora/ono kdk femu jabran0  znajaujące się w mieszkaniu

regulaminów w ew nętrznych oraz budżet Izby rzeczy ogólnej w artości 1200 zł. 
onracow any przez Zarząd. Zaznaczyć należy. K ondensator radjow y skradziono Jerzemu
że przy stole prczydjalnym w charakterze as- Sani| „ r ,kiemu (jagiellońska 7 ). Spiaw cą 
sesorów  zasiadali pp. M. Oszurko i M. Rach- jłra(jzieży okazał się pracownik poszkudowa- 
man. Pióro trzymał p. H. Zaoielski nego Antoni Bartoszewicz.

—  Podziękow anie Tow arzystw u Wilen- b  (c y /a b z y m a iiie  złodziejki w kosc ele.
skiej koloni i kol. a w  szczególności p Sta- kościele św . Kazimierza ujeto Helenę Pa ■
nŁławow Kryszczukajtisowi nacz. wydz. wjow sk ( < Raduńska 80) która usiłowała 
Rach P KP składam  serdeczni „Bóg zapłać" skras() skarbonkę z ofiarami.
za złożone n? moje ręce 50 zł. dla najbied-   vC) o jcobójcę ujęto na granicy. One-
niejszych dzieci szkoły pow . nr. 23. g d a : w nocy Wp0hliżu B aranów ':?  straż gra

Michelowa —  kfciOwn. szkoły ° iczna uję)a niejakiego Karola Gudajczyka,

-  Podziękow anie Komitet O r-anizacyjnv U6l^ ^ ,^ z 'i f z S z S ) .  jest poszuki-
& d m f ^ g r u d n i a ^ r J tą  d r o ^ k b -  w any za R o d n i ę  m orderstw a na osobie ro-
da serdeczne podziękow anie firma „B azar a  Ucieczka z aresztu. Z posterunku
Przem ysłu Ludowego przy uł. Zamkowej nr. p p  ^  Baranowiczach zbiegła zatrzym ana
M  W ^ ,  5  uZa b zm).e nS0iTn e u r m f u ir  tan. nieznanego nazw iska kobieta z; trzym anakilimów dla dekorac sali. Piękne kihmy lud podejrzana o handel żywym
we m ewątpl.wie przyczyniły się znacznie do f Pościg za zbiegłą nitda, narazie
u św ietn ien ie  za b a w y . .>,rinvrh ’ rezu ltatów-  — i  * r y ł ?  > « * * > »  żad n ych  rezu lta tów .

t f s . ^  Zam achy sam obójcze. Z m ewyjas- 
BALF I ZA B a W Y. nicnych narazie przyczyn targnęły się na ży-

:<e Eleonora O rszew ska (Siemieniska 3) i

Za duszę

Temoeratura j [ 
śiednia f
Opad za oo- ^
bę w in m. ,

l
Heleny z  Kbwzanótu U/oiclechowsKiei

w pierw szą roczn icę  Śmierci odbędzie się nabożeństw o ża ło b n e  w k o śc ie ­
le po-BernurdyńSKim an ia  2-go stycznia 1930 ro k u  o  godz. 8 min. 30.

O  czem  pow iadam iają
Mąż i Synowie.

r~

i

CHODZĘ PO MIEŚCIE..

JESCZE 0 AUTOBUSOU/YCH BO­
LĄCZKACH

Czem są autobusy w życiu W ilna, z <Ł 
liśmy sobie sp-aw ę dopiero w tedy, gdy pod­
czas strajku szoferskiego, zabrakło ich nant 
w ciągu dni kilku.

Miasto w yglądało w te dnie jak zam ar­
łe. Pustka ńa ulicach w  oczy biła. N;e zdoła> 
ich zapełnić naw et wzmożony ruch dorożek.

Narzekali wszyscy, narzekali w  pierw­
szym rzędzie posiadacze T. zw bdetów  mie­
sięcznych, którzy zajtłacili i per pedes wę 
drow ać musieli.

I rzeczywiście dziwić się niezadowoleńiu 
Wilnian z braku komunikacji me można P ro­
szę sobie w yobrazić kogoś mieszkającego ko­
ło Wilczej Łapy i pracującego w biurze ime1 
szczącem się w  śródmieściu. Dwukrotny spa­
cer z domu do biura i z biura do domu dc 
przyjemności, w tych w arunkach, nie należy.

Ale to  w szystko szczęśFwit minęło i je­
śli przepormnam o straiku szoferskim —  to 
tylko gwoli wskazania, jak wielką rolę ruch 
autobusow y w mieście naszem odgryw a.

1 właśnie dlatego, że jest or. tak ważnym 
czynnikiem życia rńejskiego, właśnie dlatego, 
pow tarzam , niema tak drobnej spraw y z mm 
związanej, na którą me należałoby zw raca, 
uwagi czynników odpowiednich.

Nazbierało tri się w  tece sporo uw ag i 
narzekań. Zaraz je, po kolei, wszystkie przy­
toczę.

1

p jłu d n  owy
Wiatr (
przeważający J 

U  w a g i ;  półpocnm ui no,
M inimum za dóbę — loC  
M ax tiu m  za dobę — 3o>_
T en aen c ja  uarom euyczna s?„  ek cisn eni

OFIARY.

« i łłtrŚ
N A B O Ż E Ń S T W A

—  Adoracja. Zarząd Katolickiego Związ­
ku przypomina, że 3 stycznia jako w pierw-
szy piątek miesiąca odbędzie się w kaplicy Doroczny bal Wił. Tow . W ioślarskiego. Jachowicz Jadw iga (H etm ańska 3).
Serci eucharystycznego  (M ickiewicza 19-2) odbędzje sję dnja 4 stycznia 1930 r. w salo- P ierw sza z nich wypiła octu sabaty Iow e- 
adoracja Przenajśw iętszego Sakram c uu od g. nacb h0le| u G eorges‘a  ul Mickiewicza 20 pod go, d ruga zaś sublim atu. Obie despcratki zo-
4  3u do 7.30 w. zakończona błogostaw ienst- profiektoraiem iP^na w ojew ody wileńskiego stały ulokowane w szpitalu żydowskim.

^  ’.Vladvstawa Raczkiewicza - (c ) Zamaskowany b-ndyta usiłował
U R Z ljD O w A  Obowiązki honorowych gospudyń i go- obrabować handiaiza \ \ '  nocy wczorajszej

spodarzy przyjąć raczyli p. o. Białasowie do mieszkania landlarza Lejzora Atnłuckiego
  ( y ) Odezwa p. wojewody do policji. Stamsławostwfo, Bohdanowiczowie Ignaco- mieszkańca w d  Piłołowk^ gm. Trockiej

4
wem
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cenieni óetoszenia go w rozkazach dziennych szewiczowie Sew erynostwo, Ohojniccy W fa- rzucił się w  stronę stojącej koło pieca siekiery 
p  dysłav-ostwo, Ciózdowie Stanisławostw  o, chcąc w ,en sposób bronić sw ego m ienn. w

J lcianci1 W  tw ardej odpowiedzialnej Czarnow scy Czesławostwo. Dmochowski Ka- tej chwili córka jego wybiła okno - sąsied- 
■słuzhie bezpieczeństw a, k tórą dla dobra Pań- zimierz, D obaczew scy Eugenjuszostw o, Do- niego pokoju na pndwórko i poczęła w zyyjtć  
s tw a  oełnicie "upłynął znowu W am rok jeden, nasow it IFeliksostwo, Dowborow ie B ihdano. pomocy Napastnik widząc że lada :hw 'a zo 

Dla n a s  był on okresem z jednej strony stw o, Drotlefowie Józefostw .,, D m ochow scy stanie zdem askowany, rzucił się do ucieczki 
7mn vch cod/.ennych wysików , jakie ocho- \\ 'iadysław o .tw o , Fnglow ie M ieczysławostwo i zginął w ciemnościach.

sotzbie zew nętrznej ponosiliście z dru- Falkowscy Eugem uszestw o, Foleiewsi Jó- —  (c) Skutki opilstwa. W czoraj wiecz. 
„•„i zaĘ ok:i-m wytężonej wewnętrznej ptacy zefostwo, Falkowsk. Kazimierz, Fieldorffowie na placu Katedralnym znaleziono l.zącego  
nr iwadzont w  kierunku pogłębienia wiedzy Emilostwo, Gieczewiczowie Hipolitostwo, Gi- w rynsztoku pijanego dorożkarza Bronisława 
i h we ualszego udosl,nnalenia aparatu  żvccy Iwostwo, G latm anowie Juljuszostw o, Dziśnic-ńskiogo (O bozowa 9 ), u ktorego po 

ojicyjnegc Głowińscy Antoniostwo, Grądzcy Janostw o, przewiezieniu do aresztu centralnego stw ier-
O siaenićte rezultaty są duże, czego dowo Giedrojciowie W incentostw o, H anusow iczo. dzono wybicie oka. 

den zau^-nic. którem u wszystkich vzarstw wie Boleslawostwo, Hryniewiczowie Franciaz _ D ziśm em kiego przewieziono do szpitala 
ludności w tw odztw a s 'ę  cieszycie. W  pracy knstwo, Iszora W acław , Iwaszkiewiczowie św . Jakóba. 
swej jednak ustać nie m iżec.e, bo tylko vńa Józefostwo, Iżycki Ht-rman-Bronisłaiw, Jam ont | f i—  (c) W ypadki za dobę. Za czas ud

2 na K hodzacym Nowym Rokiem życzę Ki-diklisowie Stefanostw o, Klottowie Jano- holu 8 , pr ekroczeń adm inistracyjnych
wszystkim  ificerom, urzędnikom i szerego- stwo, Klottowie Leonostwo, K ognow:ccy Reszta podajem y w tej same] rub ry te  w

m Policii Państw ow ej w ojew ództw a w -  Stanisławostwo, Kopciowie Adolfowie, Kop- skróceniu. „
leń tre csagn iec ia  jak najlepszych w ; .. ciowie '"adeuszostwo, Korklińscy Aleksandro — ( c ‘s Ujęcie zJodziei. Zatrzym ano Ze-
\ci "w  icl pracy zawodowej, jak również stwo, Korolcowie Józefostwo, Kowalscy F.d- nona Gadzi ;a (Połocka 4) który okraol Hes-
szczęscia w życiu pryw atnrm . mundostwo, Kownaccy Piotrosrwo, Krok— sela G rynsztejna (W ielka 39) z zapnsu za-

W ojewoda WŁ Raczkiewicz Paszkow scy H enrykostwo KozierowscyCzesła rówek. .
. wostw'0 , K ątkowscy m ajorostwo, Korytow- M arjanowi Sokołowskiemu (M ajow a 13)

Ż A Ł O o N A . sir i Arłam Vvnrpwrt Franric7L'nc.fu/rk ł  aryuń- skradziono ZGffafCk i 18 zl. £OtÓwkćl. Kfa-

Obiecujący młodzian.
M ajac zaledw ie 22 la ta  W incenty W oi- 

ciecbow icż z d ą l j ł  już  po raz  czw arty  za ­
siąść  na ław ie o sk arżonych .

Pierwsze trzy przewinienia powodują­
ce sankcje karn- n e są nam bliżej znane, 
ostatnie miały przebieg następujący-

W lipcu o godzinie 2 po pot. do k io ­
sku  z pap ierosam i na rogu ul Z a p a ln e j i 
Szpitalnej i od szed ł jakiż  m łody człow iek i 
po kilku m inutach o is te d ł pospiesznie. Ku 
źtz iw ien iu  przechodniów  za odchodzącym  
pobiegł jakiż inny m ężczyzna krzycząc 
trzym aicie złodzieia.

Jak się okaza ło i tajem niczy m łodzian 
poduzedł do k iosku  w chw li kiedy nie 
było  w nin. gospodarza,- w yciął szybkę i 
sk rad ł pieniądze i papierosy. O dchodzące­
go juz jp o s trzeg ł g o spodarz  k jo sau  o. S o ­
bo lew sk i i rzucił stę  w pogoń — n ieste ty  
bezow ocnie.

Jeuen  z przecnodniów  uejba S zu ter 
poznał w uciekającym  W ojciecnow icza.

W k ilka „ni i o tem  w res tau racji R o n ­
c i e ,  sk iego (Z aw alna 2 i ;  sk ra  c t ,o n o  przy 
•nomocy wycięcia szyby ró żn e  tow ary . 
Ś iaaów  nie zo staw ił spry tny  złodziej to  
też  pol.cja nie m ogła się ob razu  z o rie n io - 
war kio m ógł być sp ia * c ą  w łam ania

N jstępne) nocy funkcjonarjusz T-w a 
K lucze p rzecn o d zą t k o ło  .oramy dom u Nri 
2 przi ul NowOgródzKiej zauw aży ł jakie- 
guż m łodzieńca zakopu jącego  w głębi 
dzieazińca jak ieś  paczki.

N -iychm iast pow iać, m iona o tem  r o -  
licja u s ta lił- , ze był to  W ojciechow icz, syn 
dozorcy  Z akopyw ał on tow ary  pochodzące 
z krnuzieży u R onczew skiego

Z uchw ałego m łodzieńca a resz tow ano  i 
od aan o  w ładzom  sądow ym .

W czoraj Sąd O kręgow y sk aza ł go na 
trzy  la ta  dom u popraw y.

Czy popi_w i s ^  w nim — wątpliwe. 
Czem sk o ru p k a  zam łodu nasiąkn ie ... (y)

ski Aaam, Korewo FranciszkoMwo, Łączyń- skradziono zegarek i 18 J .  £rotóv,Lą.
itŁiitiii  ___ r _ scy Stanisławostwo, Łagunow ie Stanisławo^ dzieży dokaitał P iotr Balcewicz, zam.-eszkują-

b .o  J . ' Bunhnowićza. \ \  "dniu” w czoj|jszyn i ^ o . ^ l ^ a k o w p p y  ^ ta u te w a s tw o ,  L.andau cy w jtobhżu.^
(v ) W yrazy współczucia wdowie po

r » .  i    W  A ry', i t  u r r 7 n r 3 i c 7 V t T l

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

.ó n e sM ~ ~ 'w lia e r  Ignacostw o, Mazai-akowie Adrjanostwo, Mey- . -  (c ) P - /y v  łaszczył tow ar i-n ty . Przed
w < ;n r> łc zu c ia 'w dow ie no b p Izraelu Bunimo- sztowiczowie A leksandrostw oj Maculewiczo- k\Wu tygodniami przybył do Wilna przedsta-
wiczu ie Ludwikostwo, Małeccy Janostw o, Mohl wiciel firmy łódzkiej w  celu nawiązania bliż- 

P O C Z T O W A  Hieronim, Malinowscy Olgierdostwo, Mali- szego kontaktu z tutejszem i sklepami z ga- 
szew scy W iktorostw o, Mokrzecki Stefan, lanterją. 

i. t * i nn |,b n . Okuliczowie Kazimierzo^two, O strowski po- Sztrasfogel nietylko że nie wykonał pole-
—  ly )  Nowa tan d a  tóefoniczna po sko ruŁznjki p  etraszew sc, lanostwo. Piętrow i- cenfe. lecz roztrwonił powierzony mti tow ar 

ło tew ska W ubec zmiKiiy taryty telt ton cznej czow -e W iktorostv /o ,‘ Pogorzelscy Stefano- w postaci pończoch w artości pneszto  10 tys. 
przez zarząd łotewski d a t a  za 3 minutową p rzyłuscy Józ ifo stw , Plew ak^ W ac- zł. Pow iadom iona o tem policja me odnalazła
rozm ow ę telefoniczn zwykłą rnięaz) w iincm  r)avi > m;, tru .,ew 'c,:0wie K-, imierzostwo, narazie niesumiennego przedstawiciela bo-
a 0 4. ? ia r! s • tzn .ia ln j r„ Raczkiewiczowie W tadysław ostw o, Rewień- wiem wyniósł się on z hotelu ,.Europa gdzie
3 fr. 20 cent do D augavpils, h^dra ’ ska —  Paw ełek Wranda, Rewieński W łady- dotychczas zamieszkiwał i naj-prawdopodob-
Kra lava, Luaza, Rezekne, e: g, . sgaw-, RomeT-Orhcnkowska Helena, Rożnow- niej zbiegł.
cent. dc, Jelgava, Giepa^ J n ^ e k c H  sk' A leksanłer, Kucińscy Romanowie, Ru- _______

—  (y) ł  liany personalne y J dzińscy Henrykostwo, Rzewuscy Stam slawo-
Poczt i te leg ra fó w . W  dn 28 grudnia rb. oto- JanoM wof R a c ^ -
jąl U  ,'dz ał Admmisttaciij j ^  iifn-d Sow ń 'C7r>wit‘ ^kńrw juszostw o, Radwańscy ano- 
W ilnie naczelnik wydziału o .v . . stwo, Riedlowie Stanisławostwo, R ityńscy
! k,‘. J o.y. ^ CZam ° ^ „ ntAw w i nhiini Etżwardostwo, S’asaki Minoru major, Siedlec-
rekcji Poczt i Telegrafów  w Lublinie. ^  Eugenjuszostw o, Stulgińscy Tadeuszostw o

, „ ł ,c u a  c p m  F f z n a  Szniolisowie Bronisławostwo, Szostakow scy |PRACA l OPIEKA SPOŁECZNA. Stefah0stw0| S / , Tlańsiy W ładysław ostw o, 1
. Szw vkowscv Ludwikostwo, Świedzińscy Mi-

■ " ‘ “ L ^ i - ^ r ^ s n r a w f  T h K i-  ^ a te s tw o , Sw ietorzeccy, Szm idtow ie W łady- ■t)zsze-Ta ssę Rokowania P „ x , sław ostw o, l  niechowsćy Ludwikostwo, To- 
d jw an ia  strajku pracowni > m aszews^y M ieczysławostwo. Waińkowiczo-
* 7 .  ^ j g s r s t - J ^ S S S S ,  £  ™  > A w «  w  ki i  winko-

Żyr z  eni i noworoczne KHjentom 

sw ym  zasy ła  

Wileńska Agencja Reklamowa
W

31 g ru ln ia  1029 r.
D s w l i j  1 w a l u t y :

1 » -  AZ, Sprz. Kupno
D olary 8,87, 8,89, 8,85,
Belgja 124 58. 124,89, 124,27
K opcnhcgi 238,60, 239,20. Z33.38
Budapeszt 156,00 1 5 6 ,- 155,64
H clundjaj 359,08 359 98 5»58,1?
Londyn i  43,41, 43,52 43,30.
Novry-York 8,87, 8,89, 8,85
O slo 238,65 239,25 238,05
Paryż 35.04 ,5 35,13, 34 96
Praga 26,41. 26,47, 26,34,5
S zw aicurj: 172 75, 173,18, 172,32
B ukareszt 5.3125 5,3137 5,3119
Stok bolcu 239,75, 240,35 239,15
Wie eń 125,30 135.61 124,90
W ęgr. 155,57 155,74 155,17
WJoi hv 46,58 46,70 46,46

RAD JO

Ś ro d a , d n ia  1 's ty c in i*  1930 r.
tron ' i e  m rg 'i dojść do porozum  i * w ie Henrykostwo. W ęsiaw scy StanistaJyo-

bec p o  burzliw ych obradach w  lokslu brnku  stw o, W eysenhofi Jan W aw rouch Zajęcz- f r a n smjsja z W arszawy. Sygnał czas
Kunieckic “o £  ul Nicmitck.ej, które trwa KOŜ  W acław ostw o, Zakczowte Maksym! ja- k c m ,,n, i „ t  „e teo m lo g iczry , fconcert )

C  i f  t w  nocy obie str-m , uznały odczyty ro ln icze. 16,5&-19,C0, T rąnsm is,

10,15— 15,55: N abożeństw o .11,55- -15,20: 
Sygnał czasu i 

oraz

i ; , S Ł * S i Ł t "  0„ c.„  10,m  , 9>25 . « lkulkn
p o m y śln y ch  rezu lta tów  i ze  n a leży  je o d tozyc

T E A T R  I MUZYKA.

m ów iony tygod  . k hum orystyczny. 1 9 ,2 5 -
do bardżiei pomyślnego mom entu. T P A T R  I M I '7 Y K A  '9  40: 1 1-ta 'ekcja  języka w łosk iego . P ro -

W  odouw ieu/ na ;o, kom itet strajkow y 1 C A  I K  I M U Z Y K A . w ad :i d r Janina R ustkow ska. lć,40 -20.L0:
w. zwal pfac ywników ekspedycji i iranspor- P rogram  na c ? w a n e k , sygnał czasu  i r i>z-

W arsza wie do p iparc a ich żądań —  T « l r  n.ieski na p '  numnee. W ystępy maitoSCi, 20 ,00-22 ,00 : „Tra t  a t a * -  opera
pr ez w strzym anie nadaw ania do Wilna tu W andy S*oma ..nowej. Dz-s -> godzime 8i w . 0 i  V cru .‘ego (audycja  z płyt gi& incfono-
^ , : r5 w graną będzie p o ra / 17 sztuka Gordin? „Mir- w ycn;. Jr .in sn  .sja z W ystawy „Radjc ii

‘ S trajku-ący tidPra równ e t  zam iar w ezwać 'a ł£fros‘‘ s t a n o w i ą  najw .ększy sukces sezo- § wja tłc,- ph .lipsa. 22,00—24,00: T ia"SX isia
do w strz iria n ia  się od pracy pracow ników  nu. \V roh tuu low ej znakomita artystka \  tn z  W arszawy fcljeton, kom unikaty  i
ekspedycji w Gdańsku da S.ema zkowa. M mo w yjątkow ego Powo muzyKa .a:1eczna.

H y dzema „Mirla Efros schodzi niebaw em  i  re-
K O M U N K A TY  Pertuą ru z powodu w yjazdu W andy Siemasz C zw a ttek  d n ia  2 s ty c z n ia  1930 r.

Icowej do Krakowa. Ju tro  w  dalszym ciągu
—  Z to w a rz y s tw a  p ra y/niczego im. ig- „Mirla Efros". W próbach pod kierownict- f l .5 5 - 1 2  05: T ransm isja z W arszawy Sy-

n ac  egó  I (ihifiow;cz„ w Wilnie , dmu 3 sty- wem b dyrektora teatru krakowskiego, w y- < n a i czasu. 12,05 -  13,10: Poranek  m u-
cznia 1930 t (piątek> o godzinie 7- wie- bitnego reżysera Zygm unta N ow akow skiego zyk , popularnej w w rkonan iu  o rk iestry  
czorem (lokal Rady kawokacLie* — Gmach ,T Urandot“  Gozzi »o. P t .skieg. Radi*. W pro gram ie: 1) C zajkow -
Sądów  na Łukiszkach) odbędzie się retetat __ T ea tr mieNki w  Lutni. Dziś na-wesel- sk i—polonez z o per) „E ugem us. Oniegin*,
członka tow arzystw a p. Leona Sum oroka na sza kcm cdja bieżącego repi rtuarn „Mysz ko- 2 ) a ibe liu s— walc, ?) M oniuszko -  Bajka, 
te n a t  „O projekcie U siaw y Hipoteczne;' tre- śc'»elna“ w której dyr. Zelwerowicz na tle j( G rie -» P ee r Gynt*, sm ta  5) Muzyka 
ferat zjazdow y prof G lassa oraz (O  p-ojek- św e tn ie  zgranego zespołu kreuje kapitalną taneczna. 13,10 -  13,20: T .aosm . s  W arszr- 
cie praw a nipotecznego" referat zjazdowy postać barona Ulricha. W  przygotow aniu o- wy  ̂ K o m u u k a l m eteoro lo  czny 16,10 — 
pref Zolla.) statnia now ość rep tn u a ru  „Pan Topaz" P ag  16.15: Program  dzień ty, 1615 17,00:

noła w przekładzie A Zagórskiego. Jutro po M uzyka z; 1 płyt gr^mi tonow ych W w o -  
raz 13-tv „Mysz kościelna. gr*m ie: 1) L isz t-R a p so d ja  w ęgierska Nr 6

— „W esele sandomierskie . Dz s o go- 2 ) L iszt— G am pan tlU  (F rieuntan), 3) Bach
— Prot. U n iw csy teu t kowieńskiego W ło dżinie 3.30 p.p. zespó1 teatru regionalnego c - a f j;, ( jh ib a  dl, u  G ołdrncdt -  a rja  z 

dzm ierz  Szyłkowski bav.i w Wilnie w sp ta- degra w  teatrze miejskim Lutnia po raz ostat- k o n c e ,^  A - ,n r l , 31 Chopii -  p re iu liu tn  
w a :h  pr w at.ych  od paru o n . ni „W esele sandum iersk.e". W .dowisko to  ( p ried r tn ), p j Chopin E tiu ta  C uhr (P a -

—  (y ) Kupcom ku uwadze. W obec kur- polecić należy najszerszym  w arstwom  pubF- 7 ) M oza t  -  fantazja  z  opery
sujących pośród płatn ków podatku przemy- cznośc iak równie/, i mlodzieży szkolnej. Ci - łF lo t  zł,cx’a rowaav* 7) L U zt—M arzenia n i -  
słow ego pogłosek, jakoby na w s o k o ś ć  usta- ny miejsc dwukrotnie zniżone od 30 groszy JoScj „  b e rlicz - M arsz R akoczego. 17 00 
lonych przez władze skarbow e obrotów sk l.: do 1.80 gr . -  j7  15« K om unikat Wil. Tow  śpiew aczych
pów mużywczych wpływa kwota pobranej —  „Królewicz Rek . Od szeregu tygodm j M uz.cznych  17.15 18,45* T ransm isja  z 
prowizji ze >Przed'ażj w yrobow tytomowycij, czynią się mtensvwrn przygotowania v ceju ^ a rs .;a w y , o d c z y t i koncert. 1 8 .45 -1^10*

ta n k a  [radjot 
,ląd filmowy.
, 19.55 -20.15

 • -r-t-j- i  , ■ : . . . .  sygnał czasu  i rozm aitości, zu. ip  ■ z i .ju :
komisji szacunkow ej, bez względu na kwotę skiej. R ezy-ene prowadź. K. W yrw.cz -  W ,- T y s ism isja z W -rsz .rw y- fei e ton  i i o n - 
p o b rn e j  prowizji. chrnwek,. K .erown.ctwo muzyczne spoczyw a ‘ r  2 1 « - 2 2 1 5 '  Aiifycia liter Z ło ­

ty )  Kara za  niestosow ane zachow anie w ręk ich  E. Dziewulskiego. Barwne fanta- . f c z a s ik a *  lu |iu -z- 3 o e ic k ie -  o  w w vko- 
•ę. S  rrosta  G rodzk' ukara’ B . njam.na Ka- styczne dekoracje według projektów  t .  Kar- Rozałi ni UL ńskiei.

gana dw udniow ym  aresztem  bezw zględnym  nieja W  wykonaniu sztuki bierze udział pra na P n k k e  72 4 S - 2 3  0(>:
■a niewłaściwe zachow anie się w lokalu ko- wie c-sły ze .poi artystyczny oraz zespół ta- | {* ca  ̂ ; t . m k .
misji poborowej w Wilme. necz.n> A. Rejzerówny. Prem jeta zapowiedzią z

—  (y ) Plenarne posiedzenie W ileńskiej na na sobotę 4 bm. 6 godzinie i.30. Bilety , 7  t i  J ' f i i  I .  • taneczna . 
zby Rzemieślniczej, w  niedzielę ubiegłą od- są do nabycia w kasie zan iw iań . r a  “ O ttlu  .B ris to l w Wilnie.
vł*> r-e drugie plenarne posiedzenń Wileń- — Rewja św iąteczna. W  sobotę 4 b. m. / -  1 —

M ark i niem iecka 212 57,
G dańsk 17 >,64.

Papiery prouentowe:
Pożyczka fnirestycyj na 118.—. P rem - 

jr  w adolarow.a 67 03 5 roc. konw ersy jna  
,9,75 6 p roc do larow a 80.— 10 pr .c. k o le ­

jow a lu ?  50, 5 n ro i kolejow a 47,00 8 p rcc . 
L. Z. B. G os„  .G aj. i Banku R ola., o b li­
gacje B. U o«p K raj. y4. Ti aąnie 7 proc. 
83,25. 4 i pó ł p / u :. L. Z  z iem skie 48— 
8 p roc. w arszaw skie 67,50.5 nroc. w łr szaw - 
■k.e 52.— 8 p roc. Łodzi dl ,25. 10 proc. 
S iedlec 69.50 8 p roc. oblig r je  p  B.
K om unalnego 93, S tabihzacy ma 8n 50 5 p roc. 
R a lom ia  ó t/rd  8 proc. ziem : kie 79. * proc 
Ziemskie 47.13 6 proc. poż. konw  A ars i 
5015 4 i pó ł p roc. w arsz. 47.25 K alisz 57 
8 p roc . T . K. p r /e ra . P o lsk iego  79,— 
8 p roc. P io trkow a 57.62 

A kcje.
Bank PoiSKi 17o,50 - . P ov  szech ry

.recy t 110. Zw iązek Spółek Z arobkow ych 
78 50’ Fu ls 8-50. E 'e k n o w r.ia w ^D ąbrow ie 
60. C ukier 27 Oo .eg-, isk i 49 —. Mo- 
drzejów  18. — N orblin 72,(O strow iec f  61.00 
S tarachow ice 21»75 — >— Z ieleniew ski 67,0 

80 P arow oc . 20 W ęgiel 71,25 P a ro ­
wozy 20, —. B orkow ski 8 50 Spiess 105. 
L iipop 3o 50 ri. Zachodni 81- Klijewsfci 60, 
K lucze 8.50 111 em . 73,5u. Siła £ Św iatło  
95 -  F iiiey  39. b an k  D ysk. (25.N obel 1 ). -  
K idzki 28,30 G aberb-iscń 10j. Bank H and­
low y—129. W ysoka 145 M ajew ski 60

G I E ś l D A  W I L E Ń S K A
d n ia  31 g r u d n ia  1929 r .

Listy zastawne w  walucie zagranicznej

8 i pó ł proc* L. Z. Wil. B ank r Zi m :k . —
10C D oi. -  91 

4 i pbł p roc . Wił. B in k u  Z iem sk i00 z l .—
5 2 -  30

Czeki I wpłaty.
P aryż 34,90

i«cty zastaw n e.
W.I. B jn k  Z ie m s k i- z ł  150 w zło tych r,

jedną akcę —16

Zam iast pow inszow ań noworocznych skla 
dają:

Protesorosrw o M arjanosrwo h gerowie na 
Polską Macierz Szkolną —  zl. 15

Di Paw łow ski na Żłobek im. Mar.i zi. 10 
Zofja Swiątecka na eksm itowaną Piotro- 

w iczow ą z 4 dzieci zł. 5.
Prof Januszkiewicz na Polską Mauierz 

Szkolną z*. 10.
Ludwika i Emanuel Mickiewiczowie na 

szkolę dla ociemniałych dzieci zł. 3.
Justynostw o Cywińscy dla najbiedniej­

szych zt. 5.
Bolesfaw W it Święcicki na ochronkę im; 

M arsz. Piłsudskiego zł. 5,
Pracow nic) biura in ży n ie rii 10 - meljora- 

cy jn tg o  Inż wie H Jensz, Wł. Jacewicz i 
S -k i"  w Wilnie, zam iast pow .nszowań nowo­
rocznych składają sum ę zł 40 na ręce komi 
tetu  „Chleb dla głodnych dzieci" — inż. H. 
Jensz, inż. W. Jacewicz, inż. A. Łoparto >  
r iz  W . Charytonow , M. Karw ecki F. Łu- 
kaszynski, Z. Lukaszyński, F Mackiewicz J. 
Piasecki, L Staszewic:., W. Szycik, M. T ej- 
szerski, D. W asienm, W Żyliński

Helena i Konsta nt) Korsakowie z okazji 
sw ego ślubu, pobognslawionego przez J.E, 
ks. biskupa dr. W ładysława Bandurskiego 
składają na ochronkę im. M arszałka P iłsu d s­
kiego 100  zł.

50 zł. dla najbiedniejszych zam iast po. 
w inszowali św iątecznych 1 noworocznych 
Mieczysław Bohdanow :cz.

Lista ofiar złożonych na fundusz bibljo- 
teczny Polskiej Macierzy Szkolnej zamiast 
życzeń św iątecznych p. p. Jan i Anna Bułha­
kowie zt. 20 L Staszewozzówna zi. 1, Jadwi­
ga Korsakówna zł. 1, August Sołtys J .  2, J. 
W irowsk; zł. i ,  M arja Reutt zł. 49. Bronisłav 
Kiersnowski zł. 20, prof. Czeżowski T adeusz 
zł 5, Józpf Kałdun zł. 5.

Zam iast wazyt now orocznych 1930 r. 
skradają ofiarę na rzece Komitetu „ChleD 
dzieciom" niżej w mieniem- Łączynski Sta­
nisław prezes zl. 10, Żemoytel Tadeusz zł. 3, 
Perkowski Wilhelm zł. 1 , W ilczyńska Irena 
gr. 50 CteśMńbki Stanisław  zł. 1 , Szaryński 
Stanisław  zł. 1, M>chalewicz M'kołaj 21. 1, 
Hołownia K onstanty zł. 1 , W om ptrski Jan, 
g r.5 0 , Baiko Mieczysław gr 50, Bohuszewi- 
czówna E. gr. 50 Kobylińska Z. gr. 50 Świę 
Cieki B 1 zł., Doboszyński M. 1 zł, Dyakow­
ski L. zł. 1) Z-embinski A. zł. 1, B oudtlle A 
zł. I. Skowroński J. gr. 50, W iamowicz R 
gr. 50, Szczerbiuk: T. g r 50, Stasiewicz A. 
gr. 50 Grzyb H t zł. Tarasiew icz gr 50 Żu­
ków iki gr. 5u Jasieniecki A. zł. 1 . Łobko W. 
gr. 50, Dowiakowski I. zł. 2, Kochanowska B. 
gr. 50, Rzewuska V gr. 50 Mujzelówna J. 
gr. 50 Domaradzk | gr. 50 Wisz liewski E. 
gr. 50 K -nieciński V. gr. 50. Drzeniejew B.
gr. .50 Hawsowicz J »j. 1 , Kierznowski St.
zl. 1 , Snar^k zl I Jakuhiszyn D. zł. 2. M*w 
krzecka O. zł. 1 , N cw ck a  H zł. 1 M urynów- 
na T. g r .50, Szydłowska K gr. 50, W ilk o ­
wa H. gr. 50, Surwiłłówna M gr. 50, Rogow­
ska J. gr. 50 Łupatecka St. gr. 50, barszczew  
ska J. r t .  50, B ratusow a Ł. gr. 5t*

Ogółem nracuwnicy okręgow ego urzędu 
ziemskiego 47 zł. 50 gr.

Zam iast w izyt noworocznych składają 
ofihrę na rzec Komitetu „Chleb dzieciom".: 
p. p. L udw k  M aculewicł dyrektor Pań­
stw ow ego Banku Rolnego —  oddział w  Wil­
nie zł. 25, ora. Tadeusz Aiśkiewicz —  zł. 10 
J Sterło.-Oriicki —  zł. 10. Paweł Odyniec —  
zł. 5, Wilhelm Stebiński zt. 5, Józ tf KruDko 
zł. 5, Franciszek Tyrman zł. 5, Samuel Sza- 
ciłło zł. 5, M . Pietkiewicz zł 5, W  Buterje- 
w icz zł. 3, W Niemczewski zł. 3, K Brt- 
tow tów na zł. 2, Z. Z Zdrojewski zł. 2. M. 
Kobecki z!. 2, E Klasse zł. 2, P  Sokoliński 
”ł- 2, S Kiernowirz zł. 2, Wł. Sielanko zł. 2,
K Nieweg,owski zł. 2, A. Fanti zł. 2, A. So­
bolewski zl. 2, P. M ałyszko zł. 1, Sr. Mach- 
nick- zł. 2, M. Mich'ajłowska zł. 2, A, Komo­
rowski z,, 2, F. Protasew icz zł. 2, T . Janów - 
ski zł. 3. M. P ru ta  zł. 1 . Cz Kozłowski zł. 1 , 
W. Kirchner zł. 1 W. KFmontowicz zł. 1 , W. 
Szemiak zł. 2, 5 Czeladzinowa zł. i, J Dru- 
żyfowska zł. 1 , H. Szadurska zł. 1 , B. Piłsud- 
sk zl. 1, j. Trejczke zł. 1 . W. Pawlikowski 
zl. 1, Cz. Beuermann zł. ls J. Horodniczv zł.
2 A. Poniatowski zł. 3, F. Jurjewicz zł. 2,
ML Piotrowiczówr.a zł. 2, Z Żongołow-icz zł. 
2, F. Bohdanowiczówna gr. 50. K. Żardecki 
zl. 2, Kuc7ui. zł. 3, L. Borodzikówna z). 1, 
S. Nowicki zł. 2 Z. Zawisza zł. 2, S. Nikoła- 
jew-owa zł. i | Jentj-sówna zl. 1 H. Klima- 
szew'?k zł. 3, bezimiennie zł. 650, K. Zdano- 
wiczowa zl. 1 . ogółem „racow nicy Państw o­
wego B'anku R ulnego 160 zł.

P .P  Jan Pietraszewski —  prezes okrę­
gowej Izby Kont-Ti oraz p. p. Emil Degen- 
tesz, Br. Somer, W. Aleksandrowicz, W. Ru­
siecki, Wł. Sarayusz-Bielski, Al M asilewski, 
M Zakrzewski, 1 Lipińska; T  Undrewicz, 
B<- Aleksandrowicz, M. M’alkiewicz, St. Kwa- 
sowiec; A. D ąbrow ska, Z W ołodźko, M. 
Grą.Uka, L. Sztejn, W  Olszewski. I.. Cho- 
miński |. Falewicz, L. Piotrowska, M7. Kow­
nacki, K Mrenckiewicz, J. Dobrzański, l 
Rusiecka, D W ojciechowska, M. Reczyńskś 
Wł. S~kił'ądź. L. Piegurkowski, D. Kozakie­
wicz, H. Karczewski — ogółem pracownicy 
Izby Kontroli 55 zł.

Po  pierwsze, kłopoty z t zw. biletair 
przesiadkowemu.

Siada ktoś do dwóiki na Śnipiszkach i 
chce się .przesiąść na jedynkę koło B-ci Jabl 

kowskich.
Zapłacił należność według faksy, siada 7 

pew ną miną w „jedynkę" p. kontrole oglą­
da bilet, nosem kręci i w rezultacie żąda 
opłaty.

D laczego? Bo na bilecie nie ma daty jego 
wydania, a skąd p. konduktor może w.edzieć. 
ż t akurat tegoż dnia został w ydany.

„Trzeb, żądać wystaw ienia na bilec.c 
daty w )dan ia“ , konkluduje /  pow ażną miną 
i już żadne m olestowam a nie pom agają

O kazuje się, że czynności panów  kontro­
lerów  trzeba dopilnowywać do ostatka jeST 
się nie chce być piosądzonym o chęć „urżnię­
cia" spółdzielń' o 10  lub 20 groszy.

B yw aią także kłopoty z cennikam i z- 
ten sam kurs w  jedną stronę p łac  się prz 
puśćmy, 30 groszy, gdy w drugą stronę wy­
pada zapłacić 40.

Przypom ina to  długość „nilskaw o kroko- 
dTa", który od głowy do ogona ma 7 ar­
szynów a od ogona do głowy 8 i pół ar- 
¥70 na, co razem jak wiadomo stanow i dłu­
gość 15 i pół arszynów.

Skąd się re obrachunki zdarzają? A nu. 
stąd  żc cennik urzędowy, obowiązujący 
obsługę kondukturską, zaw  era błędy korekty 
których nikt nie kwapi się sprostow yw ać

B\ wa jeszcze inaczej. Oto np. ktoś 
wsiad1 23 grudnia o godz. 18.40  do au tob i 
su Nr. 14429 przy u Starej i poprosił o bi­
let przesiadkowy do kościoła św. P iotra i 
Paw ła na Antokolu.

Płaci za ten kurs stule 50 groszy. Tym 
fazem kazano mu zapłacić 60 grosików.

Podobno według taks) kurs ten kosztuje 
50 groszy, ale p. konduktor który pomylił się 
na wstępie, nie zechciał samegc siebie de­
zaw uow ać i z tej racji pasażer zapłaci ‘ dro- 
żej.

N umer biletu nosił liczbę 9748 (z serj: 
60-cio proszow /ch,

Jest pewna tajemnica, k tórą w yśw ietlk 
koniecznie trzeba. Polega ona na tem. że 
linja autobusow a Nr. 5 (Z arzecze), początek 
«wój trva nie na rogu ul Królewskiej i Zam­
kowej, ale raledwie u wylotu zaułka Oranże 
ryjnego n'a Królewską

Jeśli się zważy, że linja Nr. 5 jest łinją 
przeznaczoną przedew szysrkiem  dla publicz­
ności przesiadającej się na nią i z innych 
linij, które dochodzą Zam kow ą do rogu Kró­
lewskie!, fakt ten staje się niezrozumiałym 

Pisaiem kiedyś, że przefasonowywanie 
ul. Zamkowei da w rezultacie ciasnotę u jc 
wylotu na Dlac Katedralny. Jeśli anomaljc 
z przystankiem początkowym  linji Nr. 5 wy- 
mka właśnie z tej ciasnoty to  w szystko 
iest w  porządku, nic w ym yśleć tu taj nie 
można.

Jeśli jednak nie m« ono żadnego związ­
ku z now ą topografją Zamkowej, trzeba coś 
zmienić, jakieś zarządzenie w ydać Mik.

P. Bia- ~s Stanisław  —- dyrektor Banku 
Polskiego 25 z), raz p .  p. Nież Adam 5 zł., 
Korolko J. 2 zl. Nom rcka 1 zł., Kozicki 1 zł., 
Komorowska 1 zł.. Karpowicz 2 zł. ogółem 
pracow nicy Banku Polskitgo 42 zł. 50 gr.

Pracow nicy Dyrekcji D róg M7odnvch ogó 
łec 20 zł. 90 gr.

Pracow nicy Izby Skarbow ej — ogółem 
38 zł. 50 gr.
M. i Z. Jentysowie 5 H. na Żłobek im. Maryi 
zam iast życzeń noworocznych.

.Słowa''

Debra UTellUe Stfeczniki
nrzyjm ą na p rak tykę 1 1-2 m les do 
swej chlew ni (ca 700 sz t.) prow a­
dzonej w-g najnow sz m etod nie­
m ieckich, ro ln ików  z w yiszero i 

redniem  w ykształceniem  / a  op ła ta  
za utrzym anie ca 1?0 i ł .  mies. 
Inform acji uazieia Z arząd.

B

■

i

5  G r c n r l  h n t e l  w w arszaw ie,S  vJ ' 2 n a  n O l C l  chm ie lna  5, 
przy N. Swiecie. Teł, 7-06, 4"6-33 i

W e wczorajszym numerze 
wkradł się błąd w  azfale ofiar

W ydrukow ano zam iast M ana Mackiewi- _  , .
czowa, Marja M aniewiczowa składa ofiarę 9 336-30. 75 pokoi z now-CZt-sni m k o n ­
na Żłobek Im. Maryi 5 zł. dl'a najbiedniej- ■ fortem  u rz r rzonych od zł.5.50 na dobę 
szych zl. 10 , co niniejszem prostujem y “ 4- ■ wrq / p oścu hbie «___ - rretlenierr
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Rejestr Handlowy
» o  r e j e s t w . h a n d l o w e g o  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w

K ILN IF W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY :

w dniu 3. 9. 29 r,
10*11. A. 1. „Mejer T rew is" w Wilnie, ul. Szawełska 5. 

Sklto bła-watny i ctłusfck Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel 
T rew is Mejer zam. w W'ilnie, ul. św. Ignacego. 2302 VI.

71)805 A I. Rutkow ski A nton.". W” asuciel przedsięhior- 
s*w£ Ar o n '" Rutkow ski smari. P rzedsiębionrtw o spadkow e 
nadał pi m a a z  w charak terze pekom oczm czki K atarzyna 

ukv^wsk?, .am . w Rakowie, pow. M o ło d e c z a n ^ g o ^

w dniu 3. 10. 1929 roku.
9319 A II. „Spuljaj Icko Szprejregen i S-ka“. Firm a ohectue 

brzm „»PoŁ JA J —  I k > bzpre .egen, Chaim - U jb a  Kaptan- - 
y ii, w Budsławiu". W spólnikam i obecmc są  zam. v» D  >łh no- 

W ltjsk ieg o : lek o Szprejrt gen, Mordu h. Ulperow.cz 
C ha'" Lejb Kapłan i Berko Liberman. Bejnus bzulm an zby 
5* ó  udziaK ia  rzecz Berki Libermana t w y stąm W e spółką

7  r  1 "~,,Fnma : ~  Jołk Libn M ire r  ^m.eniai się n a :
Rocha - A»na W ejcm tnA  W łaścicielką obecnie jest W ejernan 

Rocha - Asna kam . w Wilnie, przy ul. Tartaki 2. Ń i mocy aktu 
zeznanego p rźed Aleksa tdrem Rożnowskim, NoUrjuszem  przy 
W yd ale Hipotecznym Są .u  O kręgow ego w \Vitme w dmu 
b i t k o  >29 roku za nr. 961 przedsiębiorstwo L ib> Wirl‘ J0,k
przeszło na w łasność W ejcman Rochy - Asny.  220.____   •_______

~  w dniu 4. 10. 1929 roku .
8080. A, II. „Noz Mar ja ' Przedsiębiorstw o zostało zlikwi­

dow ane i wykreśla się z rejestru. ____ ^ - - '0  v ■_

w dniu 9. 9. 1929 r. *.
y542 A II Firma: „SPoŁCH EM  — W iner i T aje  - S-ka 

*ie zmienia się na: „SPOŁbHEAt —  Kamieniecki T aje  —  » J a r .
W spólnikami jbecnie są zam. w Wilnie: Zelik Kamieniecki 
przy zaułku Nikodemskim 2 — l i  Zelk T ajc 
mzy zauł. Żeligowskiego 5 Wspólnik Michel W m ^r zb_, swo,

udział na rzeo . Zelika Kamienieckiego i wystąpi.* z t ^ s r ' ł k i ^

w dniu 4. 10. 1929 roku.
9728. A. U. „Nikitin Jan“ Przedsiębiorstw o zostało zhkwido- 

wane i wykreśla się z rejestru. _     _

“  7 s 7  bT  l.” „Tow arzystw o TRANSWlL spółka z ograniczoną 
ndt>*»wicdzialnosdą“. Uruchomaenie i pr >v. adzenr przedsię 
biorstw  , ks"edycyjncr - transportow ych, składów  tow arow ych d- 
"az1nnegoV cxlzaju  han. To w * p ; e m y sh w jc h  przedsiębiorstw  
Ki Jziba w Wilnie ul. U Raduńska 10. bpoika istrMejt od 8 s,er 
p n h  1929 roku. Kapitał zakładow y S.UUO złotych, podzielonych 
n 50 udziałów po 100 zł. każdy, cakowic.e w  gotowiznie wpła 
onych Zarządcą snMki jest jako t P %  zam. w Wilnie, ul. 

ZaJz “czna 23. Podpisywanie w mieniu spidk. p lenipotencji, cze 
ków. - ‘ ksli i innych zubow ią/an  pien i >nych, zawieranie i pod­
pisywanie wszolk.ch t'an zak e )j, umow aktów  . dokumentów 
,ra r prezentow anie i  zastęp w an .e  spork: we ^ / ^ h u r ż ę -  

dach i instytucjach oraz wobec osob pry-watiuch należy do za 
rzauoz sp łki pe>d stemplem 1 rm owym . Prokurentem  jest lzrac 
Zysków 1. 1- :in w Wilnie, ul Wiżwry 27 Spc^ka z ograniczoną 
o r w edziatrością zaw arta  na mocy aktu zeznarego  przed Mi­
le -a -m  Bodakiem. cas^ęp.ą Jana Kioiia, N utarjusza Przy Vty- 

ualę HiiOuteczn; m sądu okręgow ego w W dnie w dn 8 sierpnia 
1929 reki za Sr. 5134 na czas nieokreślony. J _ > _

~ 0912  A I „Export —  L Kopelowicz 1 E. Brojdo —  spotka**
B.uro ekspedycyjne transportow e. Siedziba w W dnie, ul. Kwiato­
wa 4 firm  istnieje oJ 1929 roku Wspólnicy zam, w W J n i e .  
Lejzer Kopelowicz - przy ul. Kwiatowej 4 i Eljasz Brojd 
przv ul. Szopena i. Spółka firmowh z a w rn a  na mocy umowy z 
dn 3 wrżfeśńia 1929 rdku na czas nieokreślony. Zarząd należy 
do ' obydw uch wspólników W eksle, umowy, ^„bow .ązanit t ple 
nipot“ncje w  imieniu spółki podpisują ibaj spólmcy ,4cz"'fc; n : 
e .m iast Każdy ze wspólników oddzielnie m praw o tkrzyłnyw hc 
wszelk'ero rodzaju korespt ndencje na mię f.rmy zwyk } w artoś­
ciową r poleconą, przesyłki pocztow e oraz Iow ary z l o b '  żela­
znych. „____ _

"  ~ f > 7 5^ a 71. .^Krakowianka — T ajby  K rzep^k*]'*  w  Wilnte,
ul. W ileńika 25, sklep spożyw czy. F .rm a_ istmeje: od 1929 roku 
Vtascii:iel Krzepicka Y ajb? zam w Whlme, ul V mierska 62

w dniu 5. 19. *929 r iku.
10916. A. I. „O denc ła za rz*  w  Wi!n-C, ul. Straszuna 15. 

,klen siedzi. F irm a istnieje od 1927 roku. Właściciel O denc La­
zar’ zam w Wilnie, ul N owogródzka 6. 2305 VI.

10917. A. I „Konstancja Olecka** w Dokszycaeh pow. Dzi- 
wneńśki .go, sklep wódek i tyłom owy. Firma istn... od 19Z5 
roki. Wtaściciel Olecka K onstancja, zam w W .lnie, ul. Potocka
14 —  1. 2306 —  VI

w dniu 5. IX. 1929 roku 
10431 A. I. „Hoffman Oszer * w Jazno, pow. Dzfenteńskiego 

sprzedaż artykułów spożyw czych, i esztek łokciowych i w \ robow 
t ‘oniowych. Tirma istni) je od 1921 raku Wlaścicieł He “ man 
Oszer, zam tamże. 2307 VI.

w dniu 5 X 1929 roku 
10919 A 1 „Rocha Pupko*" w U -'n ie , u', kw aszelna 9, 

k k p  mąki'. F rma istn ieje 'ed  1929 roku. Właściciel Puoko R^cha 
zcm. ramże. Prokurentem  firmy jest Zilpa Archimowiczowa, zam 
w Wilnie, ul Kwaszelna 11. 2308 VI.

10920. A. 1 „Gienia Stalewicz" w Wilnie, ul. św . Janska 1, 
Sklep wód selcerskich i ow oców . Firma >stnieje od 1929 roku 
\V łaściciel Stalewicz Gienia, z'am w WiLrrie ul. b

w dmu 2 10. 1929 r.
10896. A. I „S n trsk a  Mai |anna“ w Łużkach, pow . D zia  

meńskiego. P iw iarnia. F tm a  istnieje od 1929 roku Wrla.śeiciel 
Marjannai Snarska zam. tam że. 2310 —  VI.

10909 A, 1. „Zut Masza*1 w Plisie, pow . Dziśnieńskiego 
Sklep spożyw czy. F>rma istnieje od 1929 roku. Właściciel "*ut 
Masza zam. tam że. ,  2323 —  VI.

w dniu 2. 10. 1929 r.
10883. A I. „Pliskin Antia* w Plisie pow  D ziśnieńskmg^. 

Przedm iot —  sklej i tow arów  spożyw czych, ty toniow ych i innych 
Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel Pliskin Anna. zam tam że

2324 —  VI

10884. A. I „Pliskin Gre.inim" vt P h sii. pow . Dziśnieńskiego, 
Sklep spożyw czy. Firma istnieie od 1923 r. Właściciel Pliskin 
Urejnun. zam. tam że. 2325 —  VI

10885. A. 1 „PuczKowska Elżbieta** w e w si Szczelkuny, gm. 
Pliskiej, pow. Dziśnieńskiego. Sklep spożyw czy ' ty toniow y. Fir­
ma istnieje od 1928 roku. Właściciel Puczkow s^a Elżbieta, zam. 
tamże. 2326 — VI.

Iu886. A. I. „R apoport Leja“ w Lużkach, pow. Dziśiiień- 
skiego. Przedm iot — sklep spożyw czy. Firma istnieje od 192" r. 
Właściciel Rapoport Leja, zam, tam że. 2327 —  VI

10887. A. I. „Rochlin Rywa“ w  HołubKzach, now. D zsn te r 
skiego. Sklep różnych drobnych tow arów . Firma is tn ^ je  od 1926 
roku Właściciel Rochlin Rywa, zam tam że. 2328 —  VI.

10888. A. I. „Ruderman -Mera w Radoszkowiczach pow. 
Mołodeczań>kiego. Skleo blaw"atny. Firm a istnień od 1928 roku. 
Właściciel Ruderman Mera, zam. tamże. 2329 —  VI.

w dniu 2-.X 1929 r.
.0889. A. 1. „Rubin Jo.>er w W iszniewie, pow. Wołożyn- 

skiego. Sklep skór i obuwia. Firm a istnieje od 1929 roku W  ła­
ście ieł Rubin Jose], zam. tam że. 2330 —  VI

10890. A. 1 „R ubaszow a Chasia**. w Łużkach pow. Dziśmcń 
skiego. Sklep łokciowy. Firma istnieje od 1860 i >ku, Właściciel 
Rubaszowa Chasia, zam tamże. 2331 —  VI

10891 A I. „Rym szo Mojżesz** we wsi Dm ówce» gm. 
Lużeckiej, pow. Dziśnieńskiego. Sklep spożyw czy. F irm i istnieje 
od 1927 roku. W łaściciel Rymszo Mojżesz, zam. tam że 2332— VI

10892 A. I. „Slawin Szejna* w Plisie, pow. Dziśmeńskie- 
go. Sklep artykułów  spożywczych i innych. Firma istm eje od

927 roku. W łaściciel Sławin Śzejnh, zam. tam że 2333 —  VI

10893. A. ł. „Sław jan Chona” w bobrow szczyżnie, gm 
Pilskiej, d o w . Dziśnieńskiego. Sklep bław atny i spożywczy. Fir­
ma istnieie od 1927 roku. Właściciel Sfawjan Chona, zam. tam że

2334 — VI

10844 A. I. „Swierdlln Rafał*' w b is ie , pow D/.iśmeń- 
skiego. Sklep mięsa. Firma istnieje od 1929 roku. Swierdhn Ra­
fa*, zam. tamże. 2335 — VI

10895 A I „Sierebriairik Joslf** w  Szarkowszczyżn.e, pow 
Dziśnieńskiego Fizedm iot —  skuD lnu i siemienia. Firma stmoje 
od 1926 roku. Właściciel Sierebranik Josrt, zam. tam że. 233;;—VI

w dmu l-X 1929 r.
10869 V. I. „M arkm an Pesia“ —  prz; st. Parawanów,

nowr Dz ś ru  ńsk.ego. Sklep spożywczy r galanteryjny. Firma
-tnieje od 1921 roku. Właściciel Markman Pesia zam. tamże.

2337 -  VI
18O70 A I „Mirman Jankiel** —  w Plisie, pow. D eśm er- 

skiegc. skle,- tcw rro w  spożyw czych i innych drobnych, ón tsci- 
c.el Mirman Ja nkiel, zam tam że. 2 ,3 8  — Vi

18071. A. ! „Mink wicz Lej‘ba* —  w Dziśn.e, ul. _Srud-
kj.wa 32. Sklep obuwia. Fmm? istnieje od 1926 rofcu. Właśc.t: el
Minkowicz L e jb a , zam. tamże. 2339 —  VJ

10«72.A. I. „Mindlin Szejna** -  w Łużkach, pow. Lziś- 
meńskiego. 1 rzedn.iot sklep żelaza. Firmh ^ tn ^ je  ''d  1920 rSkłj 
W Aścicid Mindlin Szejna zam. tam że. 2340 —  VI

1807:.. V. 1 ,.M uszkat Basia** w  Łużkach, pow. Dzi^jeA- 
ski.go. Sklep f alr.nteryjny. F*rma istnieje od 1922 r  Właściciel 
V us/kat Basia barn. tam że. 2341 —  VI

10834 A. i „N ejsztadt FIUp“ w Dziśnie, ul. Mickie»/iuza
17. Apteka. F Tria istnieje od 1907 roku. Właściciel N ajsztadt
Filip, zam. tam że. 2342 —  VI

i0875. A. I. „Noronowlcz S tanisław " — pizy st. P ’ raija- 
r.ow, pow. D z'śn ;eńskiego Sklep gafanteryjno-spożyw czy c  rma 
istn eie od *92:‘ r. Właściciel Norowicz Stanisław, zam. tam że.

2? 43 —  VI 2

w dniu 2-X 1929 r
10876, A. 1 „W itold Olecki" W Lebiedz;ewie, , ©w. M™[>  

deczańskiego. Sklep win i wódek. Tirma stnieje n i  1923 roku. 
Wdaściciel Olecki W itold zam. tam że. 2344 - VI

10377. A. I. „Pintow Leiba", w Głębokiem, j 
nieńskiego. Przedm iot sklep spożyw czo-tytoniowy. Fii 
od 1924 roku. Właściciel Pintow Lejba zam. tam że

10878. A. I. „Pietkiewicz P io tr"  v. Łyntupac.c pmv. 
Dziśnieńskiego. P rream io t apteka Firma istnieje r>d 1 0 2 3 'roł:i). 
W łaściciel Pmrkiewicz Piotr, zam. tam że. 2346 —  VI

1 0 8 7 9 . A. I „Perelm an M ira" w Rakowie, pow. Mołode- 
ezańskiego Przedm iot młyn wodny. Firma istnieje ud 1890 -oku. 
W łaściciel Perelman Mira zam. tamże. 2347 —  VI

10880. A. 1 „Polilejko A dam " w  Łuzkhch pow. Dziśnień­
skiego. Piwiarnia i bilard. Firma istnieie od 1926 roku. Właściciel 
Polilejko Adam, zam. tam że. 2348 —  VI

10881 A I. ..Paikin Szm ujła" w Dziśnie, ul. Żeligowskiego 
7, Przedm iot sklen towarów żelaznych. Fum a istnieje od 1895 
roku. Właściciel Pajkin Szmtijia z’am tam że. 2349 —  V!

10882. A. I „,Dodorski P io tr" v/e wsi Łuc’ ajka, pow. Dziś-- 
nieńskiego. Przedm iot —  sklep spożywczy i tytoniow y. Firma 
istnieje od 1927 roku. Właściciel Podor ski P iotr zam. tamże.

2350 —  VI

10897. A. I. „S aprm czyk  M ikołaj" v. Jaźnie pow. Dziśnień­
skiego. Ja d ło d a jn i ze sprzedażą piwa. Firma istnieje od 1926 
roku! Właściciel Sapronczyk Mikołaj zam. tamże. 2311 —  VI.

10898. A. I „Sw idler żalm an" w Hołubiczach, pow. D z i. 
śnienskn go. Przedm iot — sklep spożyw czo - Kolonjalny i ty to­
niowy w Hołubiczach, oraz skup m aterjałów  leśnych przy łacji 
P idświle. Firma istnieje od 1920 - Właściciel SwidAr Z?*man, 
zam w Hołubiczach, pow, Dziśnieńskiego. 2312 1 — VI.

10899. A. I. „Sw ierdłow a Rela * w P isie , pow . Dziśnieńskie 
go. Przedm iot sklep spo /yw czy  i galantery-jny. Firm a istnieje od 
1929 roku Właściciel Swierdi tw a  Rela , zam. tamże.

2313 —  VI.

10900Ź. A, I. „Szer Etku" w Hotubiczach pnw. Dziśnieńskie 
go. H erbaciarnia i zakąsk i F;rma istnieje od 1924 roku. W łasci- 

iel Szparber Iser zam. tam że. 2318 —  VI.

10901 A. I. „Szenkm an Icek* w Łużkach, pow Dzisnteń- 
kiego. Sk*ad apteczny. Firma istmeje od 1894 rt k r Właściciel 

Szenkman Icek, zam tam że. 2315^  ^VI.

10902. A. 1. „Szenkman Zlata" w Łużkach, pow. Dz śniefe: 
skiego. Sklep łokciowy. Firma istnieje od 1927 .. W laśc.ciel 
Szenkman Zlata zam tam że. 2316 — VI.

w dniu 1 X 29 r.
10855 A. I. „Kamienkowicz Mow*z„,‘ w  Plisie, pow, D.:iś- 

nieńskieeo, sklen spożyw czy, tytoniow y : b*awatny. Fhrna istnie­
je od 1909 roku. Właściciel’ Krmienkowiaz Mowsza, z’am. tamże.

2351 —  VI

10856 A. I. „Kozlinier Ab*-am“ w Łużkach, pow, dziśnień­
skiego, sklep żelaza i tytoniow y. Firma istnieje od 1900 roku 
W łaśc:cie! Kozlimer Abram, zam tam że 2352 ■— VI

10857 A. I. , Kenigsberg Sora“ w Głębokiem. pnw. D/iś-
nieńskiego, iklep galanteryjny. Firma istnieje od 1928 roku. Wla
ściciel — Kenigsberg Sor"a, zam. tamże. 2353 —  VI

10858. A. I. „Kunowski Franciszek" we wsi Iwanow- 
szczyzme, gm Holubickiej, pow. Dziśnieńskiego, sklep ty tn-iow v 
Firma istnieje, od 1929 roku. W taściciel Kunowski Franciszek, 
zam. tam że. 2354 —  VI

10860 A I. „Kulwanowski A leksander" w Hołubiczach, 
pow. Dziśnieńskiego. sklep win. w ódek i tytoniowy. I irn a  istme- 
ie od 1926 roku Właściciel Kutwanowski Aleksandei zam 
tamże. 2356 —- VI

w dniu 3. 10. 1929 r.
10903. A. I. „Szparber Iser-  w Głębokiem pow. Dz>snień 

skiego. Sklep -spożywczy. Firma stnieje od 1926 roku. W łaści­
ciel Szekman Sonia, zam. tamże. 2318 —- VI.

10905 „T rocka E ster" w Ł dzie, ul Szkolna 1, Sklep spo­
żywczy i zboża. W łaściciel T rocka Ester zam. tam że.

2319 —  VI.

10906. A. I W im lerhau/ Sora“ w P isie , pow. Dziśn eńskie- 
go. Sklep spożyw czy drobnych tow arów  galanteryjnych. Fi'm a 
istnieje od 1925 roku. W łaśc:ciel W ;gd trhauz  Sora zam. tam że

2320 — VI.

10907, A. 1. „W anjsztejn Rocha’* w  Brastawiu, ul. Piłsuds­
kiego 91. Sklep bakalejno - galanteryjny i resztek 1 tkciowych. 
Firma istnieje od 192’ roku. Właściciel W ajnsztein Rocha zam 
tam że. 2321 —  VI.

10908 A. I. „W igderhaus Chasia * w Plisie, pow. Dziśnień­
skiego. Piw iarnia z dom ow ą sprzedażą papierosów. F<rma istnie­
je od 1923 roku. Właściciel W igderhaus Chasia zam tamże.

2322 VI.

10861. A. I. „K oszarow a sorzedaż w yrobów  tytoniow ych
P. K. U. w Postaw ach" w Postaw ach, ul.Zadziew>ka 9, kosza ■ 
rowa sprzedaż w yrobóv tytoniow eh Firma istnieje od 1923 r. 
Właściciel Pow iatow a Komenda Uzupełnień w Postaw ach Od­
powiedzialnym kierownikiem jest W acław  Kozik, ” tm. w Posta­
w ach, ul. Zarzeczna 16. 2357 —  V!

w dmu 1-X 1929 r.
10862, A. I. „Krośko Zofja" w Łużkach. pow. Dziśnień­

skiego. Sklep gal interyjno-bakalejny i tytoniow y. F rm a  istnieje 
od 1922 roku. W aścic1'!  Krośko Zofia, zam. tam że 2351 —  VI

10863 A. 1. „Krywicka Rywa** w t  użkach, pow. Dziśnień­
skiego. Sklep spożyw czy i galanteryjny. Firma istnieje oć 1924 
rok". Właściciel Krywicka Rywa, zam tam że 2359 —  VI

10«64 A, 1. „Kodylacki Je jna“ przy stacji P a ra f jan ó u , 
pow Dziśnieńskiego, sklep spożyw czo-galanferyjn) i resztek 
bław atnych Firma istnieje od 1927 roku. W łaśo ’iel Koładycki 
Jejna zam. tam że. 2360 —  VI
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»SerceMaharadży“
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Jutro i dni następnych. Największy przebój kinematografji polskiej w bieżąiym  sezonie.

T.«|EM IllCr- SN R 1 9 NKI POCZTOWEJ
W edług scenariusza J. R eliazynskiego. W rolach głównych: Marja 3oyd a , Iza Bełlina, Stanisława 
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n a c h  z n iż o n y c h .  Prawdziwe uczta dla - „ - a . ;  I n ,  .n i L a m ń m  (Mał> Robinson 
bywalców kina. Wielkie arcydzieło filmowe J a C H i^  11 l U D d C O U /  Cruzoe)
10 aktów nadzwyczajnych przygód m ałego rozbitka. W roli głównej genjalny i nieporównany

'Jackie Coogan,

Angielshie pasy na pędni
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